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i WESO ŁYCH ŚW IAT!
]\AJLEPSZE ŻYC ZEN IA Dobrych Świąt Bożego Narodzenia i Szczęśliwego 

Nowego Roku swoim Najbliższym oraz Przyjaciołom, Kolegom i Znajomym 

składają, przekazując równocześnie datek na Fundusz Prasowy:

Ignacy Człowiekowski —
Lethbridge, Kanada ....... $20.00

❖
. Wojciech / Krystyna Danie'

\0(p lakowie — Londyn ....... £10.0

Grzegorz i Irena Adamczu-
/  koicie — Bradford ....... £ £.00
Juliusz i Stanisława Ade-

loicie — Londyn ....... £10.00

Stanisław i Maria Filipowicz
I& t -  Gladstone, USA ....... $20.00

'A0ózef i Janina Fincowie
— Rochdale ................... £ 1.00

Zygmunt Finc — Rochdale £ 1.00
i f f l

A.J. — Londyn £50.00

To'
$20.00

Teodor Barankiewicz
ronto ...............

Jan i Urszula Baranowie
— Bradford ................... £ 5.00

Eugeniusz i May Baranow­
scy — Pointę Claire ... $80.00 

Czesław Bardziński —
! Altringham ..................  £2. 00
| Bogdan i Irena Bereźnic 
* 0  cy — Liaonia, Mich. ... $10.00 
K Bezimiennie — Kanada ... $20.00 
| W- Białoskórski —
. /  O  Birmingham ............... £ 5.00
| Irena Bielatoicicz — Lon~
* /4  dyn ..............................  £ 2.00
" Tadeusz Bielecki — Lon-
| / z  dyn ........................ ......  £ 3.00
. Halina Bieńkowska — Wal'
I /  lington ........................... £ 5.00
| Cecylia i Jan Bijasowie —

St. Etienne ................... Fr.50
I Józef K. Bisewski —
J /  ' Leicester ................... £ 3.00

Kazimierz Błachut — Albw
. querque, USA ............... $50.00
Andrzej Bobowski — Lens Fr.50 
Edmund i Janina Bobrow-

scy — Chicago ............... $20.00
^  Leonard Witold Bogajski —

Lymington ................... £ 6.00
A Antonina Bogdan — Bronx $10.00 

Halina Bolt — Vadstena,
Ęjij. Szwecja ........................... Skr.100
(\7ćL. Borowiak

Ojcu świętemu,
Prymasowi, Kardynałom i Biskupom Polskim, Rodakom 

Wszystkim Czytelnikom i Przyjaciołom Pisma 
składa najserdeczniejsze życzenia

w Kraju,

DOBRYCH I RAD O SN YCH  Ś W IĄ T  N A RO D ZEN IA  PAŃSKIEGO
oraz
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Wydawnictwo „Myśli Polskiej”

Sylwester Głowacz — .................
LifCoventry ...........................£ 2-00
Leon Gnatoicski —
jĘLondyn ....................... £ 5.00
Kazimierz i Anna Godzi- 
Tbchowie — Nowy Jork $20.00
C.W. Górski — Londyn ... £10.00
Jan Grabiński — Thion'

ville ............................... Fr.30
C Antoni Grablewski—Derby £ 5.00 
-Stanisław Grajda —

Rochdale .......................  £ 2.00
Tadeusz i Kazim iera ..................

y Grondalscy — Bradford £ 5.00
Grono Przyjaciół Myśli 

Polskiej w Waszyngtonie $100.00 
Wacław Grzeniewski <—

$  Chicago ............................  $10.00
g) Stefan Grześ — Brisbane ... $ 5.00 

Dr Zbigniew Gutter —
/ Edmonton ........................  $25.00

Stefan i Stefania Brewkowie
JĄ?— Londyn ....................... £10.00
Mieczysław i Krystyna B ry

Iowie — Londyn ........... £10.00
Tadeusz Vere-Bujnowski

Barnsley ....................... £10.00
Józef Burzawa — Arizona $30.00

*S

Wacław Całus — Loughbo'
' rough ................................  £20.00
Zygmunt Celichowski —
p/,Montreal ....................... $30.00
Franciszek Chmielewski —

Dundee ....................... £ 5.00
S. Chmielewski—Melbourne $10.00 
St. Chmielewski — 

y  Leeds ............................... £ 3.00
Alfom, i Stonisłnwa ChrastH:

— Avion ....................... Fr.50
V.C. Chry piński — Fiat 
JieRoch, Mich........................  $10.00

%/ ' Tadeusz Borowicz — Leens £20.00 
0  Wiktor i Anna Boruccy —
AT17 Leeds ........................... £ 5.00
^  Józef, Irena i Anna Borzysz- 
x|. kowscy — Manchester ... £10.00

Jf&Ewa Chylewska — Zurych £10.00 
Melbourne $ 5.00 Tadeusz Ciepły — Londyn £20.00

Kazimierz J. Czapski
tfOCheltenham ................... £20.00

[fj Seweryna Czarnecka—Lund Skr.50 
K. Czechowicz — Sarnia, 

Kanada ........................... £ 5.00

Andrzej M. Dałkowski —
Y> Monachium .................. $10.00

folfAntoni Dargas — Londyn £10.00 
ty 5 Józef Derda — Mericourt Fr.30 

Wiktor Laryssa-Domański 
•' — Ashfield, Australia... $ 5.00

Cf}' Antoni Drobnicki— Oldłiam £ 2.00 
Dr Tadeusz W. Drozdowski

— Brooklyn ............... $30.00
Kazimierz Droiak — Not'

k 9  tingham ..........................  £ 5-00
Tadeusz i Maria Drwęski —

z?ICMiami Beach ............... $20.00
Magdalena Dubanowiczowa

y Ą -— Londyn ......................  £ 2.00
Przebysław Dudkowiak —

Buenos Aires ..................  $£0.00
(fyJózef Dulat — Fetcham ... £ 5.00 

Jan Duma — St. Etienne Fr.60 
Bronisław Duszczyk. —

Kucndaie J"".'................ i  1.00

Czesława Fabisiewicz — Fal~
fG k ir k  ..................................  £ 2.00

j  LBolesłaiu Figiel — Glossop £ 5.00 
- Tadeusz Filipczak —

Manchester ..................  £ 5-00

Andrzei Folkierski —:ej
idy £ £-00

filo
0 $  Lonayn

Wiktor W. Franczak — TT trnnn
tśOMannheim  ................... £ 5.00 • 1 - e J ^  V

Edmund i Ł. Frankowscy -  6
•' Loughborough ............... £ £-00
Jerzy i Zofia Frąckowiak —

Chicago ........................  - $25.00
Eleonora Fryc — Jranas.

Szwecja ........................... Skr.50
Emilia Furka — Bronx ... $10.00

Londyn ........................... £2* 00
Jan i Eugenia Harendarscy

Rochdale ............... £ 5.00
Zbigniew Hawrot — .....................
c J Huddersfield ............... £ 5.00
Tadeusz i R om ana ......................

tyjHoblefowie — Croydon £20.00 
f  Z  Leon Hońca — Broughton £ 6.00 
ftn Eiua Hryniewicz—Londyn £20.00 

Adam Hurec —■
iyyMonachium ............... MD15Tadeusz i Genowefa Gabry-

i/S sioioie — Lu ton ........... £ 5.00
Marian Gałęzowski —

Londyn ........................... £ £-00 ♦♦♦
Władysław Gancarz —

Londyn ......................  £ 3.00 Edmund i Helena ......
n ludystaw yjuu4.a — Usiu Jj o.JU Jagielscy — Bradford ... £ 5.00 
Adam i Irena Gawlikowscy _  ̂ J. Jakubczyk — Rochdale £ 1.00

— New Jersey ............... $25.00
K. Gąsiorowski

Melbourne ................... $ 5.00
/('Janina  Giertych — Londyn £ 2.00 

y  y  Jędrzej Giertych —■ Londyn £ 3.00
■ Edwin G. Gitrowski — Pittsburgh ....................... $15-00 fo

0*1 Derby ........................... £10.00 QqA. Jarocki — Melbourne ... $ 5.00 y
Zbigniew G. Gitrowski — ł j -nr^ ((/)

Alojzy Jakubowicz —
Londyn ........................... £ 5.00

Jerzy Z. Źegota-Januszajtis
Tunbridge Wells ....... £ 5-00

Henryk F. Jaracz —.

P O S Ł A N I E  Ś W I Ą T E C Z N E  P R Y M A S A

POKOI PROGRAMEM ŻYCIA

Halina'Jelonkiewicz —
Ateny ........................... £10.00 jĄcDetroit ...........................  $10.00

Benicamin Józef Jenne —
m Caracas ....................... $ 5.00

Dr Władysław Juchnowicz
— Birmingham ...............  £15.00

f f ,  Walerian Jurenko — Derby £ 2.00 
Antoni Jurkiewicz —

/p t f  — Keighley .................... £ U.00

DZIECI MIŁOŚCI BOŻEJ!
Pierwsze życzenie w dniu Naro­

dzenia Jezusa Chrystusa wyśpiewali 
Aniołowie nad stajnią Betlejemską: 
„Chwała na wysokości Bogu, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli” 
(Łk 2,14).

Chwała Bogu — pokój ludziom!
1. Ojcu Jezusa Chrystusa — i na­

szemu Ojcu — od którego przez mi­
łość Bożą wszyscy pochodzimy, nale­
ży się wdzięczność, że powodowany 
miłością przysłał nam swojego Syna, 
jako widzialny Znak potrzeby ojcow­
skiego serca i program swojego dzia­
łania na ziemi.

Bóg jest miłością! Jego Syn prag­
nął upowszechnić wśród ludzi to 
przekonanie, pragnął dodać nam otu­
chy i wiary, że wędrówka człowieka 
na ziemi nie jest wygnaniem i karą, 
lecz zadaniem, by przez dzieła mi­
łości czynić sobie ziemię poddaną, 
bardziej ludzką i w pełni Bożą.

Umiłowanie ludzi i ziemi, czerpa­
ne z serca i myśli Stworzyciela czło­
wieka, może ochronić oblicze ziemi 
od zniszczenia, może zatrzeć kainowe 
ślady, przezwyciężyć nienawiść i zło 
myśli ludzkich, może napełnić je du­
chem twórczego pokoju.

Kościół Boży stale przypomina sy­
nom tej ziemi betlejemski śpiew anio­
łów — jako program życia. W każ­
dej Mszy świętej powtarzamy słowa 
Chrystusa: „pokój mój zostawiam 
wam, pokój mój daję wam” — abyś­
my uwierzyli w możliwość upow­
szechnienia na ziemi pokoju, prze­
zwyciężając atmosferę grzechu i umac­
niając wiarę Kościoła w potrzebę 
uspokojenia serc ludzkich.

Panuje dziś wśród ludzi pogląd, że

przyczyną wszelkiego zła na ziemi, 
niedoli ludów, nieszczęść i ciągłych 
wojen, są dumni władcy państw, 
podczas gdy ludzie są zasadniczo dob­
rzy i pragną spokojnego życia. Ale 
jest prawdą, że wśród wielu wład­
ców, którzy przecież też są odku­
pieni przez Chrystusa, nie brak ludzi, 
którzy w głębi serca noszą pragnie­
nie zabezpieczenia światu prawdziwe­
go pokoju i sprawiedliwości.

Może tylko nie wszyscy znają dro­
gi do tego pokoju. Świadczą o tym 
nieustanne poszukiwania, zjazdy, kon­
ferencje i narady na różnych szczy­
tach. Wielcy tego świata pokładają 
nadmierne nadzieje w ,,zbrojnym po­
koju”, a Kościół wytrwale wyznaje 
w swoim Credo: „wierzę w  Jezusa 
Chrystusa, który za sprawą Ducha 
Świętego narodził się z Maryi Dzie­
wicy i stał się Człowiekiem”.

Gdy człowiek narodzony z nie­
wiasty tej ziemi zwątpi w swój ą god­
ność i w sens życia, Jezus Chrystus, 
Bóg-Człowiek staje w obliczu Rodziny 
ludzkiej jako Człowiek, niosący uspo­
kojenie wszystkiego przez Ewange­
lię pokoju, przez swój zbawczy Krzyż 
i Krew omywającą grzechy świata. _

Temu właśnie Bogu Człowiekowi 
i każdemu człowiekowi należy się po­
kój na ziemi. Naprzód chwała i po­
kój Bogu, a następnie chwała i po­
kój człowiekowi.

Rodzina ludzka musi naprzód po­
godzić się na ziemi z Bogiem Ojcem 
i Jego Wysłannikiem — Bogiem Czło­
wiekiem, Zbawicielem człowieka. A 
więc pokój Jezusowi Chrystusowi i 
Jego Kościołowi! Pokój Ojcu święte­
mu, biskupom, kapłanom, zakonni­
kom i misjonarzom i wszystkim lu­

dziom, którzy w nieustannej swej 
pracy wnoszą do serc i umysłów po­
kój Boży, uśmierzając namiętności i 
napięcia społeczne. Ich to zadaniem 
jest nieść ducha Chrystusowego do 
ludzi, do któregokolwiek domu wej­
dą, któremukolwiek narodowi na glo­
bie ziemskim służą. Nie trzeba się 
lękać tych sług pokoju, bo krzywdy 
światu nie czynią. Należy otworzyć 
im serca, domowe drzwi i granice 
państw. Trzeba uznać, że najwięk­
szą krzywdą dla ludzi jest świat bez 
Boga, narody bez Ewangelii, Krzyża 
i ołtarzy. Czas skończyć z prześlado­
waniem religii i Kościoła! Czas skoń­
czyć z tropieniem Boga w sumieniach 
ludzkich, które dotychczas jeszcze ma 
miejsce wśród narodów, wznawiają­
cych wojenne zmagania i prześlado­
wanie Chrystusowego Kościoła.

2. W ślad za pokojem z Bogiem 
trzeba życzyć pokoju Bożego wszyst­
kim synom tej ziemi, zrodzonym z 
miłości Ojca i posłanym na rozległe 
pola życia i trudu ludzkiego.

Gdy składamy życzenia pokoju 
ludziom dobrej woli, pamiętamy sło­
wa Soboru Watykańskiego II, uka- 
zującego właściwą drogę, na której 
pokój się rodzi i umacnia.

„Pokój — mówi Konstytucja dusz­
pasterska o Kościele — nie jest pros­
tym brakiem wojny, ani też nie spro­
wadza się jedynie do stanu równo­
wagi sił sobie przeciwnych; nie rodzi 
się także z despotycznego władztwa, 
lecz słusznie i właściwie zowie się 
„dziełem sprawiedliwości” (Iz 32,7). 
Jest on owocem porządku nadanego 
społeczeństwu ludzkiemu przez Bos­
kiego Jego Założyciela, nad którego 
urzeczywistnieniem pracować mają

ludzie, pragnący coraz to doskonai- 
szei sprawiedliwości...

Zabieganie o pokój wymaga ze 
strony każdego człowieka stałego pa­
nowania nad namiętnościami, a ze 
strony prawowitej władzy — czuj­
ności.

...Dla zbudowania pokoju niezbęd­
nie konieczna jest zdecydowana wola 
poszanowania innych ludzi, oraz ich 
godności, jak też wytrwałe praktyko­
wanie braterstwa. A przeto pokój 
jest owocem miłości, która posuwa 
się poza granice tego, co może wy­
świadczyć sama sprawiedliwość.

Pokój zaś ziemski, który powsta­
je z miłości bliźniego, jest figurą i 
skutkiem pokoju Chrystusowego, 
spływającego od Boga Ojca. Sam bo­
wiem Syn Wcielony, Książę pokoju, 
pojednał wszystkich ludzi z Bogiem 
przez swój Krzyż, a przywracając 
wszystkim jedność, w jednym ludzie 
i w jednym Ciele, uśmiercił niena­
wiść we własnym Ciele (Ef 2}16), 
Zmartwychwstanie, wylał Ducha Mi­
łości na serca ludzkie.

Dlatego usilnie wzywa się chrześ­
cijan, żeby „czyniąc prawdę w mi­
łości” (E f 4,15), łączyli się z ludźmi 
szczerze pokojowo usposobionymi dla 
ubłagania i przywrócenia pokoju”. 
(Konst. Duszp. o Kościele w  świecie 
współczesnym n. 78).

Mając w myślach i sercu te upom­
nienia, możemy wezwać wszystkich 
ludzi dobrej woli do współdziałania 
w dziele rozwoju i umacniania ducha 
sprawiedliwości i miłości, z których 
rodzi się pokój Chrystusowy, jakiego 
świat dać nie może.

(DOKOŃCZENIE STR. 3)

L.K. — Nottingham  ....... £ 5.00
Jan i Janina Kaizerowie —

Bradford ....................... £ 3.00
Władysław Kański —

Londyn  ........................... £ 5.00
Edmund i Helenia Kapsowie

— Harper Woods, Mich. $20.00 
Dr Józef Karcz — Cheadle £ 5.00 
Edward Kemnitz — Londyn £10.00 
Alfons i Kazimiera

Kempińscy — S• Oxhey £10.00 
Parcel i Kazimiera Kielesz —

Leeds ........................... £ 2.00
Stanisław Knapik —

Hereford ....................... £ 3.50
Henryk i Christiane Kobus

— Harrow ....................... £ 5.00
Czesław i Cecylia ........................

Kołakowscy —  Brisbane $10.00 
Jan Kołakowski — Brisbane $10.00 
Roman Kołakowski —

Brisbane ....................... $10.00
Ryszard Kołakowski — J

— Brisbane ................... $ 5.00
Waldemar Kołakowski —

Brisbane ....................... $ 5.00 ■
Maria Kołecka — Swindon £ 1.00 
Dr Tadeusz Kołodyński —

Notre Damę du Portage,
Que. ............................... $30.00

Koło S.N. w Chicago ....... $150.00
Stanisław Konarzewski —

Preston ..... ....................  £ 2.00
Jerzy i Alicja Kondzielowie

— Londyn ....................... £ 5.00
Eugeniusz i I d a .........................

Kondyjowscy — Detroit $15.00
Zbigniew A. Konikowski —

Nowy Jork ................  $20.00
( CIĄG DALSZY NA STR. 8)
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ANTONI DARGAS

CZAS CIERPLIWOŚCI I UMIARU
TRZY I PÓŁ MIESIĄCA mija od 

daty porozumienia podpisanego 31 
sierpnia br. przez przedstawicieli rzą­
du i Międzyzakładowy Komitet Straj­
kowy w Gdańsku. W  prasie i innych 
środkach masowego przekazu w Kra­
ju akt ten o historycznym znaczeniu 
został nie tylko zanotowany, ale na 
większą skalę pokazany społeczeństwu 
w atmosferze szczerego zadowolenia 
obu stron. Wydawało się, że odtąd 
Niezależne i Samorządne Związki Za­
wodowe „Solidarność” staną się trwa­
łą zdobyczą dla robotników i inte­
gralną częścią struktury społeczno- 
gospodarczej w Polsce.

Miało się jednak szybko okazać, że 
wprowadzenie w życie porozumienia 
gdańskiego wcale nie jest rzeczą 
prostą. Pod ciśnieniem rosnącej fali 
krytyki idącej głównie z Niemiec 
Wschodnich i Czechosłowacji, ale 
podejmowanej coraz jawniej w sa­
mej Moskwie, nowe kierownictwo 
partyjne ze Stanisławem Kanią na 
czele zastosowało taktykę przewleka­
nia uznania statutu „Solidarności”. 
Największą niezręcznością wyróżnił 
się przewodniczący Sądu Wojewódz­
kiego w Warszawie, który „samowol­
nie” wpisał do statutu „Solidarności” 
formułę o „kierowniczej” roli partii 
w  „społeczeństwie” oraz przepisy 
ograniczające prawo niezależnych 
związków do strajku. Ta arbitralna de­
cyzja nie mogła nie wywołać protes­
tu. „Solidarność” miała tylko jedną 
drogę: odwołać się do Sądu Najwyż­
szego i poprzeć odwołanie zapowie­
dzią strajku generalnego. Konfronta­
cja zdawała się nieunikniona. Na te­
lewizji warszawskiej pojawił się film, 
pokazujący manewry wojsk sowiec­
kich wespół z wojskami polskimi, a 
skoncentrowana kampania komuni­
stów niemieckich, czeskich i tym ra­
zem sowieckich wzmogła się conaj- 
mniej trzykrotnie. Wszystko to miało 
na celu ukazanie Polakom, że są gra­
nice, których Moskwa' przekroczyć 
nie pozwoli.

Szczęśliwie i ten etap zakończył się 
pozytywnie: Sąd Najwyższy anulo­
w ał arbitralną decyzję sądu niższego 
i zatwierdził statut w ramach kom­
promisowego rozwiązania, zapropono­
wanego przez „Solidarność” już wcześ­
niej, a polegającego na dołączeniu 
tekstu porozumienia w Gdańsku jako 
aneksu do statutu. W  porozumieniu 
gdańskim „Solidarność” uznała „kie­
rowniczą rolę PZPR w państwie”, a

także „ustalony system sojuszów 
międzynarodowych ”.

Walka o uznanie statutu prawnego 
niezależnych związków przewlekała 
się zupełnie niepotrzebnie przez ponad 
2 miesiące. Stracony został cenny czas, 
który należało wykorzystać na opano­
wanie tragicznego kryzysu gospodar­
czego, w atmosferze wzajemnego zau­
fania i aprobaty całego narodu. Je­
żeli tak się nie stało, to wina za to 
musi spaść na partię.

Na jej górze rozgorzała zaciekła 
walka między potężnymi fakcjami o 
władzę, a zabrakło przywódcy na 
większą skalę, który by mógł nie 
zwlekając rozpocząć rzeczywistą od­
nowę w oparciu o nowy „kontrakt 
społeczny” z niezależnymi związkami.

W  tę próżnię wkroczyła zdecydo­
wanie i na oczach całego świata 
Moskwa, zwołując u siebie w naj­
większej tajemnicy szefów wszystkich 
państw Paktu Warszawskiego, a 
jednocześnie informując przedstawicie­
li mocarstw zachodnich w Berlinie
0 zamknięciu strefy normalnie do­
stępnej dla ich obserwatorów militar­
nych nad granicą niemiecko-polską. 
Wywołało to sensacyjne spekulacje na 
Zachodzie na temat przygotowywanej 
inwazji wojsk sowieckich na Polskę.

Równolegle w Warszawie przed 
zjazdem moskiewskim na szczycie od­
było się — już nie wiadomo które 
z rzędu — plenum Komitetu Central­
nego, które usunęło dalszych czterech 
członków Politbiura, wprowadzając 
na ich miejsce gen. Mieczysława Mo- 
czara i Tadeusza Grabskiego, a na 
zastępcę Tadeusza Fiszbacha, 1-go 
sekretarza wojewódzkiego z Gdańska. 
Wszyscy trzej uchodzą za zwolenni­
ków porozumienia z „Solidarnością”
1 niezbędnych reform  gospodarczych. 
W ten sposób — jak się zdaje — gru­
pa St. Kani utwierdziła swą pozycję 
w kierownictwie partii, przynajmniej 
na jakiś czas. Było to konieczne z 
jej punktu widzenia, by wzmocnić 
swą wiarygodność w oczach społe­
czeństwa, a jeszcze bardziej by prze­
konać Moskwę i innych partnerów 
Paktu Warszawskiego, że parba trzy­
ma kontrolę nad sytuacją w Polsce.

W  rezultacie nadania nagle nie­
zwykłego rozgłosu w krajowej prasie 
i telewizji zachodnim doniesieniom 
o zbliżającej się inwazji wojsk so­
wieckich społeczeństwo w Polsce 
odebrało z większą uwagą niż dotąd 
dramatyczny apel Komitetu Central­

nego, w którym jednym tchem potępia 
się „anarchię” i „ideową kapitulację”, 
a jednocześnie opowiada się za „od­
nową socjalistyczną”.

W tym samym dniu na konferencji 
prasowej rzecznik prasowy Komitetu 
Centralnego stwierdził, że wkroczenie 
sojuszniczych wojsk Paktu Warszaw­
skiego do Polski nie jest ani „po­
trzebne” ani „konieczne” i gdyby rze­
czywiście groziło niebezpieczeństwo 
„socjalizmowi”, sama partia zwróciła­
by się o pomoc do swoich przyjaciół.

Innymi słowy apel taki przyszedłby 
nie od grupy „twardogłowych”, usu­
niętych od władzy, jak to miało miej­
sce w Czechosłowacji, ale od oficjal­
nego kierownictwa partii. Posunięcie 
to miało zapewne zaświadczyć o peł­
nej lojalności obecnego kierownictwa 
wobec „obozu socjalistycznego”, po­
dobnie jak oświadczenie Rady W oj­
skowej przy Ministerstwie Obrony 
Narodowej, złożonej z ok. 60 gene­
rałów i wyższych oficerów, w któ­
rym zapewniają oni, że wojsko w y­
kona swe zadanie „obrony socjaliz­
m u”. Należałoby to interpretować 
chyba w ten sposób, że w razie jakie­
goś wybuchu w Polsce — którego 
żaden jako tako uświadomiony Polak 
nie pragnie — wojsko polskie samo 
sobie poradzi w utrzymaniu ładu 
wewnętrznego.
, Kiedy więc nazajutrz zebrała się 
na Kremlu Rada Najwyższa Paktu 
Warszawskiego (tym razem także z 
udziałem rumuńskiego Ceaucescu któ­
ry raczej unika osobistego udziału w 
tych spotkaniach), stwierdziła ona, że 
„naród polski jest zdolny rozwiązać 
swe własne problemy”.

Jest rzeczą zrozumiałą, że Polacy 
na emigracji, czytając zachodnią pra­
sę i wpatrując się w zachodnią tele­
wizję ulegali przesadnym alarmistycz­
nym doniesieniom i korespondencjom 
o grożącym wkroczeniu wojsk so­
wieckich do Polski. Najbardziej prze­
sadne było chyba oficjalne oświadcze­
nie Białego Domu z Waszyngtonu z 
7 grudnia br., st^IHdzające, że „p rzy ­
gotowania do możliwej interwencji 
Sowietów w Polsce wydają się być 
ukończone”. Można się domyślać, że 
krążące w orbicie satelity wywiadow­
cze to stwierdziły. Ale wywiady za­
chodnie zrobiły tyle pomyłek w 
przeszłości (Węgry 1956, Czechosło­

wacja 1968, a ostatnio Persja i Afga­
nistan), że można im wybaczyć pew­
ną nadgorliwość w unikaniu na wszel­
ki wypadek oskarżeń o brak trafnego 
przewidywania.

Rozważania jednak na temat za­
chowania się Wielkiego Brata są 
wskazane i jest rzeczą właściwą do­
ciekać, w jakich okolicznościach 
Związek Sowiecki zdecydowałby się 
na interwencję.

Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa wkroczenie wojsk sowiec­
kich nastąpioby, gdyby w Polsce 
władza w państwie wypadła spod kon­
troli partii, lub gdyby nastąpiła eroz­
ja systemu komunistycznego, a żaden 
inny rząd uznający interesy rosyjskie­
go bezpieczeństwa w tej części Euro­
py by go szybko i sprawnie nie za­
stąpił.

Prawdopodobnie także Polska sta­
łaby się terenem sowieckiej inter­
wencji, gdyby rząd — nawet komu­
nistyczny — wystąpił z Paktu W ar­
szawskiego, np. ogłaszając neutral­
ność.

Ani na jedno ani na drugie się nie 
zanosi. Nie ma więc powodu, który 
by usprawiedliwiał sowiecką inter­
wencję, zwłaszcza że mogłaby ona 
przynieść Moskwie wiele szkód i nie­
dogodności. Mogłoby to np. pociąg­
nąć za sobą możliwość wyścigu zbro­
jeń, a jeszcze nie wiadomo, jaka bę­
dzie polityka nowego prezydenta St. 
Zjednoczonych. Mogłoby też przy­
nieść ruinę subtelnie od lat prowa­
dzonej rosyjskiej polityki wobec Eu­
ropy Zachodniej. A jest to sprawa 
ogromnej wagi dla Moskwy.

Pozostaje najtrudniejsza sprawa za­
równo dla nowego kierownictwa par- 
tyjnego i rządowego, niezależnych 
związków zawodowych „Solidarność” 
i dla całego narodu. Jak zaspokoić 
natychmiast jeśli nie wszystkie, to 
przynajmniej p o d s t a w o w e  po­
trzeby ludności, zwłaszcza żywnoś­
ciowe. Zachodnioniemiecki kanclerz 
Helmut Schmidt miał rację wysuwa­
jąc na listopadowym zebraniu szefów 
rządów Europejskiej Wspólnoty Gos­
podarczej postulat, że pomoc powinna 
dotrzeć do Polski jeszcze w grudniu 
tego roku. Powinna to być pomoc z 
Zachodu i Wschodu. Tymczasem 
ogonki przed sklepami żywnościowy­
mi wydłużają się rozpaczliwie i nie

widać, by stara biurokracja partyjna 
i rządowa była zdolna do podejmo­
wania szybkich decyzji.

Poza doraźnymi i koniecznymi de­
cyzjami natychmiastowymi cała Pol­
ska staje w obliczu znalezienia dróg 
wyjścia z kryzysu gospodarczego, któ­
ry przyjął w niektórych dziedzinach 
rozmiary katastrofalne. Nie pomoże 
tu szukanie winnych i stawianie ich 
pod sąd, choć i to jest konieczne w 
wypadkach bezspornych zaniedbań i 
korupcji.

Czego potrzeba to konkretnego po­
wołania — bez względu na przyna­
leżność partyjną — najlepszych ta­
lentów do opracowania zasadniczej 
reformy gospodarczej w Polsce. Obok 
niezależnych i samorządnych związ­
ków zawodowych „Solidarność”, mu­
szą powstać nowe niezależne insty­
tucje. Żeby wymienić najważniejsze: 
sejm powinien stać się prawdziwą 
instytucją ustawodawczą, rząd musi 
zacząć rządzić i być odpowiedzialnym 
przed sejmem, a nie przed partią, 
Kościołowi należy przywrócić osobo­
wość prawną, szeroko wprowadzony 
winien być samorząd, szczególnie w 
rolnictwie, musi być zagwarantowana 
niezależność sądownictwa i podobne 
zmiany przeprowadzone w innych 
dziedzinach.

Napawa nadzieją fakt, że w wielu 
dziedzinach powstają samorzutne 
inicjatywy, zwłaszcza w ogólnym za­
sięgu oddziaływania „Solidarności”, 
środowisk naukowych i twórczych, 
zwłaszcza katolickich. Inicjatywy te 
łączą się w szeroki nurt odnowy. 
Będzie to dla jednych nurt „odnowy 
chrześcijańsko-narodowej”, dla in­
nych „odnowy socjalistycznej ”. Nie 
nazwa jest ważna, ale treść.

Przemawiając do delegatów „Soli­
darności”, którzy przyszli do siedziby 
Kardynała Wyszyńskiego bezpośred­
nio po rozprawie w Sądzie Najwyż­
szym 10 listopada br., Prymas powie­
dział: „Chociaż mielibyście różne po­
kusy natury politycznej, pamiętajcie, 
że p i e r w s z y m  Waszym c e l e m  
jest r e a l i z a c j a  z a d a ń  za wo-  
d o w o-s p o ł e c z n y c h ” (podkr. w 
tekście autoryzowanym).

A potem wspominając swój ostat­
ni pobyt w Rzymie dodał: „Ojciec 
Święty na ostatnim spotkaniu prosił, 
aby Was, Bracia, w Waszym trudzie 
pozdrowić, a zarazem zachęcić do 
wielkiej cierpliwości i wielkiego 
umiaru ”.
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NAPIĘCIE NA  BLISKIM
2 JNANE są często zmiany w struk­

turze aliansów wśród państw 
świata arabskiego. Ostatnio taka zmia­
na nastąpiła na skutek zaangażowa­
nia się jednego z nich, mianowicie 
Iraku, w wojnie z Iranem. Stało się 
to powodem większego niż kiedykol­
wiek wciągnięcia supermocarstw w 
sprawy wewnętrzne świata arabskie­
go i stworzenia niebezpiecznego na­
pięcia na skalę globalną.

❖
Niewątpliwie sposób rozwiązania 

konfliktu iracko-irańskiego będzie 
miał decydujący wpływ na losy tych 
dwóch państw w pierwszym rzędzie 
a następnie na stosunki wewnątrz 
świata arabskiego i na stosunki mię­
dzy supermocarstwami. Oczekiwania 
Iraku szybkiego i korzystnego dla sie­
bie zakończenia konfliktu nie speł­
niły się. Iran cieszy się coraz więk­
szymi sukcesami i nawet wydaje się, 
że to Irak jest stroną usilniej roz­
glądającą się za sposobem wyjścia 
z sytuacji nie tylko kłopotliwej ale 
nawet niebezpiecznej dla państwa i 
prezydenta Husseina osobiście.

Ścisłe przestrzeganie neutralności, 
zwłaszcza przez supermocarstwa, jest 
jednym ze sposobów mogących do­
prowadzić do wyniszczenia narzędzi 
wojny po obu stronach i większego 
powodzenia nacisków na walczące 
strony do zakończenia konfliktu. Du­
żą przeszkodą w negocjacjach poko­
jowych jest niesłabnący upór funda­
mentalistów szyickich posiadających 
decydujący wpływ na parlament i 
rząd w Iranie.

Z  punktu widzenia stosunków 
wewnętrzno-irańskich na dalszą metę 
decydującym faktem będzie siła ele­
mentów szyickich w stosunku do 
różnych elementów rozkładowych, a 
przede wszystkim ruchów marksis­
towskich, które teraz współdziałają w

w  walce z Irakiem, przedstawianym 
przez nich jako narzędzie „imperia­
lizmu amerykańskiego”. Te elementy 
marksistowskie, w sprzyjającej dla 
nich koniunkturze pewnie odkryją, 
że „.imperializm amerykański” działa 
już w samym Iranie i że należy tam 
także z nim walczyć. Niedawny 
areszt byłego ministra spraw zagra­
nicznych Iranu Ghotbzadeh‘a jest do­
brym wskaźnikiem tego, co jest pla­
nowane dla Iranu.

❖
Na skutek wojny iracko-irańskiej 

grupa państw arabskich przeciwni­
ków t.zw. polityki „Camp David” 
straciła ze swego grona ich przywód­
cę — Irak. Pozostali członkowie tej 
grupy: Syria, Południowy Jemen, Li­
ban, Organizacja Palestyńczyków, 
oraz spoza tego rejonu Algeria i Li­
bia tak nieprzyjaźnie są nastawieni 
do Iraku, jak byli dawniej do Egip­
tu. To są państwa, które nie tylko 
moralnie ale i do pewnego stopnia 
materialnie popierają Iran. Jako je­
den z powodów wymienia się tutaj 
przywódcze aspiracje Iraku wśród 
państw świata arabskiego, co koliduje 
z podobnymi marzeniami innych 
państw tego rejonu. Irakowi także 
przypisuje się działanie z inspiracji 
amerykańskiej, co wydaje się mniej 
prawdopodobne ale co propagando­
wo wspiera całkiem dobrze określone 
przyszłe plany przydzielone tej gru­
pie państw do wykonania. Ta propa­
ganda jest w zupełnej sprzeczności z 
faktem, że Irak jest uzbrojony, 
zwłaszcza w zakresie ciężkiej broni, 
przez Sowiety i teraz negocjuje z 
nimi, chociaż bez większego powo­
dzenia, dostawę części wymiennych.

Po drugiej stronie linii podziału są 
przeważnie państwa arabskie o tra­
dycyjnych ustrojach monarchicznych. 
Są tutaj przede wszystkim monar­

chie saudyjska i jordańska, którym 
jeszcze niedawno Irak przepowiedział 
podobną przyszłość jak rodzinie kró­
lewskiej Iraku. Mimo tego dość 
ostentacyjnie ofiarowały one Irakowi 
nie tylko poparcie moralne. Jordania 
według pewnych źródeł (Newsweek, 
20/10/80) miała pośredniczyć w prze­
syłce bliżej nieokreślonej pomocy 
wojennej do Iraku.

Większość państw arabskich po obu 
stronach linii podziału doszła do 
wniosku, że w wytworzonej sytuacji 
międzynarodowej jest korzystniej za­
chować militarną neutralność i jed­
nocześnie przygotować swój poten­
cjał obronny na wypadek rozszerze­
nia się konfliktu. Syria zawarła w 
październiku układ przyjaźni i wza­
jemnej pomocy z Sowietami, co może 
być i jest interpretowane na wiele 
sposobów. Pozostali członkowie tej 
grupy państw albo już są dobrze 
uzbrojeni przez Sowiety jak Południo­
wy Jemen i Libia, albo mają z So­
wietami odpowiednie umowy.

Arabia Saudyjska i Oman oraz po­
zostałe państwa tego drugiego ugru­
powania szukają uzbrojenia na Za­
chodzie a głównie w Stanach Zjedno­
czonych. A więc Arabia chce więcej 
samolotów typu F l5 wraz z częściami 
zapasowymi i kilka najnowszych ame­
rykańskich samolotów wywiadow­
czych. Główną przeszkodą w zaspa­
kajaniu tych i podobnych zamówień 
są tradycyjne sprzeciwy Izraela, co 
podaje w wątpliwość wiarę w Stany 
Zjednoczone. Okolicznością także 
utrudniającą sytuację Ameryki jest 
niechęć państw arabskich zapewnie­
nia flocie i lotnictwu amerykańskiemu 
udogodnień portowych i lotnisko­
wych na terenach arabskich. To wy­
daje się na pozór nielogicznym usto­
sunkowaniem się do wspólnie waż­
nego problemu, ale z drugiej strony

WSCHODZIE
zaspokojenie tych militarnych potrzeb 
jest w stanie sprowokować podobne 
żądania ze strony Sowietów pod ad­
resem ich arabskich przyjaciół. Spra­
wa zbrojeń dla świata arabskiego bę­
dzie z pewnością przedmiotem roz­
ważań nowego prezydenta amerykań­
skiego, ale na ogół nie oczekuje się 
jakichś radykalnych zmian w tej dzie­
dzinie.

Egipt zajmuje pozycję wyjątkową. 
W  sprawie konfliktu iracko-irańskie­
go nie deklaruje wyraźnie swego sta­
nowiska, ale podkreśla wyraźnie nie­
chęć do aspiracji przywódczych Iraku 
na Bliskim Wschodzie.

Zakończenie wojny iracko-irańskiej 
zwycięstwem Iraku umożliwiłoby mu 
objęcie roli kierowniczej w święcie 
arabskim. Zwycięstwo Iranu mogło­
by przynieść do Iraku rewolucję szyic­
ką lub marksistowską i dominację 
Syrii. Każda z tych alternatyw pro­
wadzi do jeszcze większych wstrzą­
sów w święcie arabskim i stąd prze­
waża dążenie do zakończenia wojny 
bez zwycięzców i bez pokonanych.

❖
W latach 1970 Stany Zjednoczone 

uczyniły Iran potężnym policjantem 
na północno-wschodnim krańcu i 
uważały za stosowne powierzyć mu 
odpowiedzialność za bezpieczeństwo 
tego rejonu. Na południowo-zachod­
nim krańcu częściowy pokój między 
Izraelem i Egiptem miał zapoczątko­
wać wciąganie państw arabskich do 
pokojowego współżycia z Izraelem.

Obydwa posunięcia były zrobione 
bez zbadania i uwzględnienia zaple­
cza lokalnych stosunków społeczno- 
politycznych. Dlatego rewolucja w 
Iranie, która już w latach 1970 była 
do przewidzenia, wywróciła całą tę 
konstrukcję i wyeliminowała fizyczną 
obecność Stanów Zjednoczonych z 
Bliskiego W schodu i otwarła drogę

do wpływów sowieckich. Wybuch 
wojny iracko-irańskiej dalej powięk­
szył sowieckie możliwości i jeszcze 
bardziej podciął dostęp do ropy naf­
towej całemu Zachodowi

W  stosunku do wojny iracko-irań- 
skicj Stany Zjednoczone stoją na sta­
nowisku neutralności i uczyniły du­
żo, by przekonać lokalne państwa o 
słuszności tej zasady. Słabością pozycji 
Stanów Zjednoczonych jest fakt, że 
na Bliskim Wschodzie współdziałają 
one z państwami o ustrojach prze­
ważnie monarchicznych i narażonych 
na przewroty społeczno-polityczne. I 
dlatego, na przykład, obecność ame­
rykańskich samolotów wywiadow­
czych z ich załogami na żądanie Ara­
bii Saudyjskiej może być wykorzysta­
ne tam do wszczęcia akcii rewolucyj' 
nych.

♦>
W konflikcie iracko-irańskim So­

wiety zajmują stanowisko wyczeku­
jące, by pozostawić sobie drogę ot­
wartą do wielorakich przyszłych ini­
cjatyw. Armia iracka jest wyposażo­
na w sprzęt sowiecki i oficjalnie So­
wiety odmawiają dostarczenia jej 
części wymiennych, by nie gwałcić 
zasady neutralności, chociaż z dru­
giej strony jakaś bliżej nie określona 
pomoc dochodzi za pośrednictwem 
Jordanii. Drugi partner wojenny, 
Iran, otrzymuje pomoc wojenną 
(Newsweek, 20/10/80) z dalekiej 
Korei Północnej, Syrii i Algierii, za 
co Sowiety z pewnością liczą na ja­
kąś wdzięczność ze strony Iranu.

Zaangażowanie Sowietów w Afga­
nistanie i na Bliskim Wschodzie prze­
mawia przeciwko ich interwencji w 
Polsce. Nie można jednak wykluczyć, 
że będą siły usiłujące odwrócić uwa­
gę Sowietów od Bliskiego Wschodu 
przez pogłębianie kryzysu w Europie 
Środkowo-Wschodniej i w naszym kraju.

I
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CHAOS, w jaki wtrąciły nas dwie 
wojny światowe i ich skutki za­

ciemnia rozeznanie spraw długofalo­
wych i zamazuje szerokie horyzonty 
problemów światowych, które nie­
ubłaganie piętrzą się nad nami i nie 
odejdą z tego powodu, że ich nie 
chcemy dostrzegać. Bliskość i groza 
konfrontacji wojennej, świadomość 
możliwości katastrofalnej zagłady 
wiszącej nad wszystkimi, konflikty 
lokalne i konwulsje przeróżnych 
przewrotów i zmagań, kryzys syste­
mu ekonomicznego i kryzys energe­
tyczny, to główne, aktualne ,,miecze 
Damoklesa”, pod którymi upływa 
życie w naszej nowoczesnej erze. 
Rzucają one ponury cień na niewia­
rygodną wspaniałość naszej cywili­
zacji i wprost zagrażają jej unice­
stwieniem. Człowiek nowoczesny nie 
jest przygotowany do niezwykłej na­
głości tych przemian i ich nacisku 
na jego psychikę i potrzeby życiowe. 
Nie podąża za tempem wydarzeń i 
nie jest w stanie uchwycić ich roz­
woju i zatrzymać czy choćby zwol­
nić, tym bardziej — pokierować. Apa­
raty państwowe nie są zdolne do 
działań obliczonych na daleką metę 
i ograniczają się do „zatykania dziur” 
w rozpadającym się materiale codzien­
ności. Politycy, mężowie stanu, spec- 
cjaliści od przeróżnych dziedzin ży­
cia zbiorowego, publicyści, uczeni, 
wszyscy odczuwają przemożny na­
cisk tej g l o b a l n e j  sytuacji i czu­
ją się zmuszeni do działań i przemyś­
leń głównie doraźnych, ponieważ za­
chwianie się równowagi w jakiejś 
jednej, ograniczonej dziedzinie zagra­
ża lawiną ogólnej katastrofy.

KONFLIKT ZBROJNY, z uży­
ciem broni nuklearnych i dalekodys- 
tansowych rakiet, paraliżuje swą blis­
kością zagrożenia wszelkie inne pro­
blemy. Jego absurdalność i koniecz­
ność rozładowania napięcia są oczy­
wiste dla obu stron. A jednak nie 
wpływa to na jakiekolwiek postępy 
,,odprężenia”. Wynika to ze zrozu­
mienia, że już nie chodzi o urato­
wanie „stref wpływów”, że idzie o 
rozgrywkę ostateczną pomiędzy obo­
zem narodów wolnych i imperializ­
mem zorganizowanego niewolnictwa 
sowieckiego. Jedynym sposobem usu­
nięcia groźby starcia byłoby zrezyg­
nowanie Rosji z ambicji ekspansji na 
zewnątrz i racjonalna liberalizacja 
ustroju na wewnątrz. Ale to musia­
łoby kosztować Rosję zrzeczenie się 
krajów i terytoriów zagrabionych 
przez Stalina i narażałoby ją na moż­
liwość wewnętrznego przewrotu de­
mokratycznego. Również, zmuszało­
by ją do pójścia na koncepcję p o ­

z y s k a n i a  w z g l ę d ó w  narodów 
dziś przez nią ujarzmionych i niena­
widzących jej, dla stworzenia struk­
tury obronnej przeciw odnowieniu 
się roszczeń i imperialnych ambicji 
niemieckich. Na razie nie widać oznak 
gotowości po stronie rosyjskiej do 
tak daleko idących zmian polityki.

Niemniej, niezależnie od tego, czy 
dojdzie do otwartego, powszechngo 
konfliktu światowgo, sytuacja Rosji 
pogarsza się z dnia na dzień dzięki 
solidarności „okrążenia”, jakim się 
staje zbliżenie Zachód — Chiny. 
Błąd inwazji Afganistanu przekreśla 
jej szanse infiltracji w afrykańsko- 
azjatycki świat Islamu i bardziej jesz­
cze ją izoluje. Wewnętrzne napięcia 
na skutek kalekiej gospodarki i do­
rastania młodych pokoleń, żądnych 
dobrobytu, nie wróżą nic dobrego 
stałości policyjnego systemu. Muszą 
to widzieć młodsi członkowie aparatu 
państwowego. Pytanie, czy będą zdol­
ni wyciągnąć z tego trafne wnioski 
praktyczne.

Jakkolwiek to może się dziś wyda­
wać przedwczesne, upadek potęgi 
„Ordy Moskiewskiej” i jej groźby dla 
świata staje się coraz bardziej aktual­
ną możliwością, a może nawet ko­
niecznością. Nie widać powodu, dla 
którego rozważanie konsekwencji te­
go upadku miałoby być nierealne.

PRZYJEMNE ZŁUDZENIA, że 
potem wszystko będzie doskonale, 
byłyby zupełnie nieuzasadnione. Raz, 
roszczenia terytorialne, tak niemiec­
kie jak i inne, popierane przez jed­
nych przeciw drugim, stwarzać będą 
niebezpieczeństwa nowych konflik­
tów. Łudzenie się, że w nowych, dzi­
siejszych warunkach nie może być 
miejsca na nowego Hitlera byłoby 
powtarzaniem błędów Chamberlaina. 
vV krajach tzw. „trzeciego świata” 
podobne napięcia i konflikty będą za­
pewne długo jeszcze codzienną rze­
czywistością.

Dwa, tak długo, jak nafta istnieje 
w ilościach opłacalnej eksploatacji 
będzie ona czynnikiem międzynarodo­
wych napięć i konfliktów. W  połą­
czeniu z problemem nędzy i zacofa­
nia krajów azjatycko-afrykańskich i 
powolności ich politycznego i cywi­
lizacyjnego dojrzewania, to będzie na­
dal źródłem trudności o zasięgu świa­
towym. Międzynarodowe siły prze- 
mysłowo-finansowe będą wpływać na 
politykę państw w kierunku dogod­
nym dla swoich interesów, a nie dla 
dobra powszechnego. Reakcja zwłasz­
cza krajów muzułmańskich może być 
gwałtowna i w skutkach może przy­
nieść wiele jeszcze trudności dla ca­
łego świata.

Trzy, triumfujący Zachód otworzy 
nowe możliwości ekspansji przemy­
słowo-handlowej dla międzynarodo­
wych koncernów produkcyjnych, 
których zainteresowania nie idą po 
linii dalekowzrocznych i dobroczyn­
nych planów, ale po linii rabunkowej 
gospodarki i prędkiego zysku. Ich 
wpływ na politykę zwłaszcza mo­
carstw będzie, jak zwykle, złowro­
gi. Będą one bowiem zainteresowane 
podzieleniem i osłabieniem nowo 
wyzwolonych terytoriów i narodów, 
uzależnieniem ich od siebie i swoich 
interesów. Również ich wpływ na 
tzw. „kraje niedorozwinięte gospo­
darczo” (i cywilizacyjnie) będzie 
ujemny. Będą one utrzymywane jak 
najdłużej w stanie prymitywnym i 
zacofanym, lub też opanowywane o r­
ganizacyjnie, dla uzależnienia ich od 
międzynarodowych kolosów finan­
sowych.

Dla przezwyciężenia oporu naro­
dów pragnących zachować swą nie­
zależność i bronić własnych intere­
sów, siły międzynarodowe, tak po 
stronie prawicy jak i lewicy, będą 
propagować i popierać dążenia do 
stworzenia „rządu światowego”, pod 
którym opór lokalny przeciw oli­
garchii międzynarodowej finansjery 
byłby niemożliwy. Równocześnie to­
czyć się będzie dalej walka pomiędzy 
„lewicą” i „praw icą” o rodzaj ustro­
ju państwowego: „demokratyczny” 
(formalnie) socjalizm czy „liberal­
ny” (z pozorów) kapitalizm. Gospo­
darczy chaos i społeczne klęski temu 
towarzyszące będą nadal plagą na­
rodów.

Jakkolwiek więc triumf Zachodu 
jest nad wyraz pożądany, nie znaczy 
to, że wszystko to, co on przyniesie 
będzie dobroczynne.

KONFLIKT IDEOWY, zasadniczy, 
nie tylko nie zniknie; może się on 
nawet zaostrzyć. W  tej chwili Za­
chód chętnie identyfikuje się ideowo 
z chrześcijaństwem, o tyle, o ile cho­
dzi o obronę „praw człowieka”. W  
sprawach wolności konstytucyjnych to 
się zresztą pokrywa. Ale w sprawach 
podstawowych, odnoszących się do 
poglądu na istotę Rzeczywistości i do 
praktycznych zastosowań, rozdźwięk 
jest niemal zupełny.

Międzynarodowa oligarchia popie­
ra i propaguje światopogląd konsump­
cyjny, najlepiej służący jej handlo­
wym celom. Jest to światopogląd z 
natury rzeczy materialistyczny i deka­
dencki: cele duchowe nie sprzyjałyby 
forsownej produkcji i sprzedaży a r­
tykułów nieraz zupełnie niepotrzeb­
nych lub nawet szkodliwych. Ponie­
waż jednak celem oligarchii nie jest

dobro powszechne, ale komasacja ka­
pitału w swoich rękach, musi ona 
dążyć do eliminacji prawdziwej du­
chowości, jako sprzeciwiającej się 
uzależnianiu (conditioning) psycho­
logicznemu człowieka od pracodaw- 
cy-producenta.

Stąd, poprzez „środki przekazu”, 
popiera się: papierosy, alkohol, kult 
seksu, dziwaczne wybryki mody; 
kultywuje się dziką „pop” muzykę, 
pseudo-sztukę; broni się homoseksua­
lizmu jako rzekomo „naturalnego” 
zjawiska, propaguje r y w a l i z a ­
c j ę  płci („wyzwalanie” kobiety), 
rozwody, małżeństwa księży (a więc, 
później i ich rozwody), „równoupraw­
nienie” kobiet (kobiety-księża, roz­
wiedzione i powtórnie zamężne, z 
prawem do przystępowania do Sa­
kramentów...), „demokratycznie” u- 
stalaną teologię, głoszącą „oczyszczo­
ną z mitów” religię i „wyzwoloną” 
moralność.

Światopogląd k o n s u m p c y j n y  
zachęca do buntu człowieka przeciw 
wszelkim więzom krępującym jego 
podążanie za przyjemnością. Ośmiesza 
i dyskredytuje wiarę w istnienie nie­
śmiertelnej duszy. Gloryfikuje i ma­
luje w cudownych kolorach „war­
tości humanistyczne”, tj. wszystko, 
co sprzeciwia się Ewangelii. Bagate­
lizuje skutki destrukcyjne postępowa­
nia opartego o jego zasady i zło spo­
łeczne z nich wynikające. Ba, popiera 
otwarcie wiele z tego zła, nie cofa­
jąc się przed propagandą aborcji i 
eutanazji.

Niestety, Zachód jest zakażony 
ideowo tym światopoglądem i ulega 
rozkładowi cywilizacyjnemu z niego 
płynącemu. Wpływ ten przenosi się 
również i na kraje Wschodu, prze­
kracza „żelazną kurtynę”. Wielu lu­
dzi skłania to do pesymizmu i psy­
chozy klęski.

Jednak skutki kultury konsumeryz- 
mu świadczą zbyt silnie i dosadnie 
przeciw niemu. Staje się to coraz 
bardziej oczywiste i opór przeciw 
niemu wzrasta na sile. Prorocy i kap­
łani materialistycznej wiary łatwo 
dają się zidentyfikow ać i ich słowi­
cze głosy nie są w stanie ukryć dra­
pieżnych zamierzeń. Zaczyna się od­
w rót od sloganów i wskazań tej wia­
ry i powrót do trzeźwości. Za tym 
idzie powrót do zasad wiary opar­
tej na Objawieniu. Za tym idzie 
świadomość zgodności Objawienia z 
obiektywną Prawdą i zrozumienie 
dobroczynności wskazań Ewangelii, 
tak dla człowieka jak i społeczeń* 
stwa.

CAŁY CZŁOWIEK, nie ograni­
czony do zaspakajania instynktów i

fizjologii musi być brany pod uwagę, 
gdy się chce planować programy i 
systemy. Nie da się oddzielić czło­
wieka od jego rzeczywistej istoty, wy­
tworzonej we wszechświecie i w śro­
dowisku ziemskim. Bez rozumienia 
tej całości, w oderwaniu od 'niej, 
tworzy się tylko sztuczne konstruk- 
cje doktrynalne, niezdolne do funkcjo­
nowania w życiu, jak to widzimy aż 
nadto dokładnie w dzisiejszej kry­
tycznej sytuacji światowej.

Widzimy, że pełnię swego harmo­
nijnego rozwoju może człowiek 
osiągnąć tylko w warunkach specjal­
nych, począwszy od najwcześniejsze­
go dzieciństwa. Potrzebne mu jest 
wówczas b e z p i e c z e ń s t w o  uczu­
ciowe i wychowanie w rozumieniu 
i praktyce postępowania e t y c z n e ­
go , tj. zgodnego z rozumieniem 
p o w s z e c h n e g o  d o b r a .  Tylko 
rodzina ukształtowana na takim ro­
zumieniu i praktyce, jest w stanie 
zapewnić mu takie wychowanie. Da­
lej, społeczeństwo w którym żyje, 
winno zapewnić mu w swych urzą­
dzeniach prawnych i zwyczajowych 
warunki sprawiedliwe, w których 
byłby w stanie własną pracą i we­
dług własnych upodobań budować 
swoje życie, z pożytkiem tak dla sie­
bie i swoich jak i dla całego społe­
czeństwa.

Widzimy, że w tych ramach musi 
się mieścić także i wykształcenie 
umysłowe, umożliwiające mu zrozu­
mienie i poznanie Rzeczywistości i 
siebie samego w jej całości. Ono do­
piero daje swobodę wyboru kierun­
ku działania i planów życiowych. Ono 
także, daje możność utworzenia sobie 
mocnej, właściwej świadomości, zbu­
dowanej na pewności i poczuciu sen­
su życia, tak doczesnego, jak i wiecz­
nego. U s t r ó j  s p o ł e c z n y ,  k t ó ­
r y  z a d o w o l i  t a k i e  m i n i m u m  
n i e z b ę d n y c h  w a r u n k ó w ,  
j e s t  c e l e m ,  do którego ludzkość 
musi się kierować, jeżeli ma uniknąć 
katastrofy upadku.

KRYZYS naszej epoki wynika z 
tego, że rozwój nauk poszedł w kie­
runku bardziej technicznym, niż poz­
nawczym, zaniedbując wiedzę o czło­
wieku społeczeństwie, a rozwój po* 
lityczny został zatrzymany na szcze­
blu kultu władzy, ograniczającej na­
turalny rozwój w kierunku sprawied­
liwej wolności. Ten kryzys nie minie 
wraz z usunięciem zacofanego ceza- 
ryzmu komunistycznego. Walka o 
skierowanie naszej cywilizacji na 
właściwe jej tory, wiodące w kie­
runku przeciwnym do obecnie zagra­
żających przepaści, ta  walka jest przed 
nami. N ikt jej za nas nie dokona.

POKÓJ PROGRAMEM ŻYCIA
Ogarniamy myślą i sercem wszyst­

kie tereny życia, bytowania i pracy 
człowieka — i składamy nasze ży­
czenia:

Oby pokój Boży wszedł na roz-

— Oby pokój Boży zawładnął ser­
cami naszych braci, którzy w duchu 
najlepszej woli służby Narodowi, 
wchodzą w bramy stoczni, hut, fab­
ryk i niezliczonych warsztatów pracy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tusem — Oraczem, Siewcą, Pra­
cownikiem i Rybakiem. Trzeba pod­
jąć nową próbę przebudowy społecz­
nej przez ożywienie jej duchem 
Ewangelii Chrystusowej.

- w u ;  ^  j ' trudu ludzkiego. Oby wysiłek bra'- A więc pokój tym, którzy świa-
ległe pola trudu ludzkiego — jak om- terskiej stuźby snaszych pracowników domi .................................
gis na pola pasterzy betleiemskich. . .1 *____ _ łA, _i-__ 1giś na pola pasterzy betlejemskich. 
Oby zapanował wszędzie gdzie ro ­
dzi się „owoc ziemi i pracy rąk ludz­
kich” — chleb dla wszystkich ust, 
mających we własnej ojczyźnie pra­
wo do tego, „co by jedli i pili”. 
Niezbędny jest pokój dla ziemi-rodzi- 
cielki chleba naszego powszedniego, 
tak upragnionego przez wszystkie 
usta. /Niech nastanie pokój oraczom, 
siewcom i żniwiarzom. Niech ustaną 
bolesne rugi z progów własnych do­
mostw, tak iżby praca rolnicza była 
otoczona szacunkiem i poczuciem bez­
pieczeństwa na własnym zagonie, 
uprawianym przez ojców i dziadów. 
Jest to jeden z największych błędów 
naszej polityki, gdy w krainie pól i 
zbóż niszczy się spokojne życie pra­
cowitych rolników.

— Oby zstąpił pokój Boży do głę­
bokich kopalni, w których przewidu

był uszanowany, tak iżby człowiek 
nie wychodził z warsztatu pracy spo­
niewierany, podczas gdy przez pracę 
ludzką materia wychodzi uszlachet­
niona. I tutaj musi władać dobre sło­
wo, życzliwa dłoń i świadoma god­
ności pracy ludzkiej kierownicza 
myśl i chrześcijańskie serce. Jeżeli 
gdzie, to właśnie tutaj musi zawład­
nąć miłość społeczna wobec wszyst­
kich Pracowników Bożych — jak tego 
pragną gorąco nasi Ojcowie i Syno­
wie. Oni to w przełomowych chwi­
lach wołali o pokój dla własnych 
sumień i serc w Sakramencie Pokuty 
i w Ofierze Mszy świętej.

Zdumienie całego świata wypowia­
dało się na łamach prasy międzyna­
rodowej na widok polskich stoczniow­
ców, gdy w walce o swoje prawa szu­
kali wsparcia w Chrystusowej Ofie­
rze i Ewangelii. Okazuje się, że czło-

____swego wkładu w życie społecz
ne i narodowe, słusznie zabiegają o 
należyty szacunek i uznanie swego 
miejsca i praw, zwłaszcza prawa do 
wolności jednoczenia swoich myśli i 
wysiłków.

utracili wiarę w pokój zbrojny stalą, 
a uwierzyli w pokój zbrojny miłością 
Bożą.

— Pokój Boży tym, którzy odpo­
wiadają za poKój światowy. Niech 
wygaszą tchnieniem serc, miłujących 
ludzi, kominy fabrycznych wytwórni 
wszelkiego rodzaju broni. Niech na 
horyzoncie ziemi już nie straszą nas 
ognie wojenne, kąśliwe żmije armat­
nich luf i wstrząsy nuklearnych po­
cisków. Niech magazyny broni za-

Wszyscy odpowiedzialni za budowę mienią się na magazyny chleba, niech
_  A...'.̂ 4— nia 1 -i /-> i /  nQ+nr\ici mifiKra r> O7r>ito1nm ilepszego świata nie mogą odrzucić 

tego kamienia węgielnego wszelkiej 
budowy, którym jest Chrystus. Jeśli 
doznali zawodów w swoim samot­
nym trudzie, niech zaproszą Chrystu­
sa na Towarzysza swej pracy.

— Pokój na progu ogniska domo­
wego i w szkołach, by rodzice i wy­
chowawcy odnaleźli możność wycho­
wania dzieci i młodzieży bez gwał­
cenia sumień, zwłaszcza w szkole i 
w życiu społecznym.

— Pokój cierpiącym i chorym, lu­
dziom opuszczonym i samotnym, 
oczekującym zasłużonej opieki i po­
mocy od społeczeństwa, któremu wU U XV xV/ll JY p ani 1 y VV XV l/U-t y •Ił pJL ̂  ̂  VV xVJ tx * rj * J ' 7 v * * v l * * 1 *  I * *

jąca Opatrzność zabezpieczyła bogate wiek pracujący znajduje największego pełni sił służyli całe życie, 
i i  A_______® „o rllo e\x7T>iprrn tniHn --- PokÓl W służbie SDOłeCzłoża czarnego złota polskiego dla nas sprzymierzeńca dla swojego trudu 
i dla przyszłych pokoleń Narodu, właśnie w Chrystusie, który wołał 
Nie wolno z pogwałceniem wszyst- do pracujących i obciążonych
kich zasad roztropności, bezpieczeń 
stwa i higieny pracy ludzkiej upusz­
czać żywej krwi gospodarki narodo­
wej, by czynić z niej przedmiot hand 
lu i nieopanowanego eksportu.

„Pójdźcie do Mnie wszyscy, a Ja was 
ochłodzę”. Okazuje się, że dla prze­
budowy społeczno-gospodarczej nie 
trzeba zrywać z Ojcem Niebieskim, 
„który działa aż dotąd”, ani z Chrys-

Pokój w służbie społecznej i pu­
blicznej — by do serc zwierzchni­
ków weszło przekonanie, że służba 
ich ma być miłością, wolną od wy­
wierania przemocy, okazywania siły 
i władzy.

I wreszcie — pokój tym, którzy 
podjęli służbę naszej Ojczyźnie, by

ustąpią miejsca nowym szpitalom 1 
szkołom. Niecliaj wreszcie ustaną 
zbrojne defilady, demonstrujące wolę 
obrony pokoju w świecie. Bo nie 
tędy droga do uspokojenia serc ludz­
kich!

Ktokolwiek zdoła to uczynić, bę­
dzie nazwany błogosławionym przez 
dzieci Boże tej ziemi. A ktokolwiek 
by zaniechał tego wysiłku, ściągnie na 
siebie przekleństwo narodów. Głos 
pobitych synów ziemi będzie wołać 
do Pana Zastępów, jak krew  spra­
wiedliwego Abla.

Nie masz końca naszym życzeniom 
dla chwały Bogu na wysokości, dla 
pokoju ludziom dobrej woli na ziemi.

Zakończymy je wołaniem do Chrys­
tusa — Króla Pokoju i Jego Matki — 
Królowej Pokoju.

„Wzbudź, Panie potęgę swoją i 
przybądź, ażeby nas zbawić” (Ps 79).

Módlmy się. Najmilsi, społem przy 
Żłóbku Betlejemskim — do Boga 
Ojca Wszechmogącego, „aby świat

oczyścił od wszelkich błędów, choro­
by odwrócił, głód oddalił, więzienia; 
otworzył, kajdany rozwiązał, podróż­
nym powrót szczęśliwy dać raczył, 
chorym zdrowie, a żeglujących do 
portu zbawienia doprowadził” (Mod­
litwy liturgiczne).

Bogurodzicy Dziewicy, Matce Bo- 
ga-Człowieka, Matce Kościoła i lu­
dzi, zaśpiewajmy kolędę, która niech 
dotrze do wszystkich domostw pol­
skich, od Gdańska do Krakowa, od 
Szczecina do Przemyśla, przez Gniez­
no i Plac Zamkowy w Stolicy. Niech 
ta  pieśń rozraduje naszych rodaków 
na wszystkich lądach, gdziekolwiek 
przebywają.

Niech dotrze do watykańskich 
okien, z których wychyli się błogo­
sławiąca dłoń Ojca Świętego. Niech 
Sługa sług Bożych posłucha tak mi­
łej Mu pieśni kolędowej i niech nam 
błogosławi.

„Matko Boża z Betlejemu 
nad Dzieciątkiem pochylona, 
każde dziecko polskiej ziemi 
w swe matczyne weź ramiona. 
Matko Boża z Częstochowy, 
z Ostrej Bramy i z Warszawy, 
uczyń Polskę ludem nowym 
Bożej chwały, Bożej sławy. 
(Pieśń kolędowa).

Rzym, Gniezno, Warszawa, 
w grudniu 1980
STEFAN KARDYNAŁ WYSZYNKI; 

PRYMAS POLSKIg  lu i nieopanowanego eksportu. „który działa aż dotąd ”, ani z Chrys- podjęli służbę naszej Ojczyźnie, by Ojca Wszechmogącego, „aby świat ^
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STEFAN MARCINKOWSKI

ZWYCIĘSTWO KANCLERZA SCHMIDTA
J^ZIEW IĄ TE wybory do Bundes­

tagu w Niemczech Zachodnich 
należą już do przeszłości. Trwa jed­
nak ożywiona dyskusja, dlaczego taki 
a nie inny ich wynik. Z jednej stro­
ny podkreśla się, że do walki wy­
borczej stanęło 2 najinteligentniej­
szych ludzi w NRF, z drugiej jednak 
strony wyrażany jest pogląd, że kam­
pania wyborcza stała na wyjątkowo 
niskim poziomie etycznym. Kontr­
kandydaci nie szczędzili różnych in­
wektyw, często zbyt daleko posunię­
tych. Strauss np. wyraził się, że 
Schmidt nadaje się do schroniska dla 
umysłowo chorych. Schmidt znowu 
przy jakiejś okazji powiedział, że 
„pyskaty” Strauss cierpi na potępio­
ną przecież niemiecką megalomanię 
(„Newsweek” 6.10.1980). Stracił na 
tym raczej Schmidt. Zarzucano mu, 

* że niepotrzebnie dopuścił do tego ro­
dzaju wymyślań, wszak Strauss jest 
znany z arogancji i niewybrednego 
doboru słów.

Członkowie CDU/CSU narzekali, 
że kampania nie wniosła do dyskusji 
właściwie nic nowego. Wyrażano 
zdziwienie, że Strauss o 30-letnim 
doświadczeniu w życiu politycznym 
popełnił tyle błędów. Za dużo mówi­
ło się o ideologii, zamiast o życio­
wym podejściu do problemów. Demo­
ralizowało to szeregi CDU/CSU 
(„Der Spiegel” 18.8.1980).

Ostatecznie jednak w tych wzajem­
nych atakach wyłoniły się zasadnicze 
różnice między kandydatami, zwłasz­
cza w dziedzinie polityki zagranicz­
nej. Strauss kładł duży nacisk na za­
sadniczą rolę Niemiec w NATO, 
podkreślał konieczność współpracy z 
USA, był przeciwnikiem Ostpolitik, 
głosząc idee rewizjonistyczne. 
Schmidt stał na stanowisku, że NRF 
znajduje się w wyjątkowo delikatnej 
sytuacji między 2 supermocarstwami. 
Realizując Ostpolitik ma przede 
wszystkim na uwadze kontakty z 
Niemcami Wschodnimi, by nie do­
puścić do izolacji między NRF a 
NRD. Tym niemniej uważał, że miej­
sce NRF jest po stronie obozu 
państw zachodnich.

Wszystkie próbne głosowania wy­
kazywały, że wygra Schmidt. Gospo­
darka niemiecka jest jedną z naj­
zdrowszych na świecie. Inflacja wy­
nosi 5.5%, bezrobocie 3.7% Opozyc­
ja — jak się wyraził jeden z komen­
tatorów — modliła się o jakiś kryzys 
międzynarodowy lub o gospodarcze 
załamanie. Te pobożne życzenia nie 
spełniły się. Tym niemniej zaszły wy­
padki, które raczej zaszkodziły 
Schmidtowi.

1) W y d a r z e n i a  w P o l s c e :  
Strauss uważał, że nadarzyła się wy­
jątkowa okazja, którą należy wyko­
rzystać. Począł więc gwałtownie ata­
kować politykę rządu odnośnie Ost­
politik, detente, nieprzemyślaną jego 
zdaniem pomoc gospodarczą dla Pol­
ski. Uważał, że jego polityka zwal­
czająca te dziedziny jest realna, traf­
na itd. Ostateczne jednak kompro­
misowe załatwienie kryzysu w Polsce 
nie dało mu spodziewanych z tej 
okazji korzyści.

2) L i s t  e p i s k o p a t u  n i e ­
m i e c k i e g o :  W  niedzielę 21.9.80 
został odczytany (poprzednio już 
umieszczony w  prasie) z ambon

wszystkich kościołów katolickich list 
pasterski, zaczynający się słowami: 
,,5-tego października będzie wybrany 
9-ty Bundestag”. List omawiał 4 za­
gadnienia: a) spędzanie płodu, b) 
małżeństwo — rodzina, c) biurokra­
cja rządowa — zadłużenie państwa, 
d) prawdziwy pokój jest pokojem w 
wolności. Nie kwestionowano punk­
tów a—b. Co do innych poruszonych 
problemów powstało ogromne obu­
rzenie i namiętna dyskusja. Zarzuco­
no biskupom, że zajmują się polity­
ką i to reprezentowaną przez opozy­
cyjne CDU/CSU. Strona tytułowa 
tygodnika „Der Spiegiel” (22.9.1980) 
brzmi: „Walka wyborcza z ambon”. 
„Die W elt” (22.9.1980) podaje gło­
sy za i przeciw. Wywiązuje się ostra 
polemika między rządem a opozycją. 
Schmidt wyraża się cierpko: „O fi­
nansach państwa nie mówi ani Stary 
ani Nowy Testament”. Biskupi nie 
wycofali się z zajętego stanowiska, 
ale to chyba nie przyniosło CDU/ 
CSU spodziewanych korzyści, choć 
katolicy stanowią 48% ludności w 
NRF.

3) T e r r o r :  Od dłuższego czasu 
była w tej dziedzinie w NRF cisza. 
Była to jednak cisza przed burzą. 
Nagle 26 września podczas tzw. 
Oktoberfest w IWonachium nastąpił 
wybuch bomby, który spowodował 
śmierć 13 osób i poranienie 220. 
Strauss pospieszył się, by dać do zro­
zumienia, że sprawców należy szu­
kać w Bonn (wśród lewicowych 
ugrupowań rządowych) i w Berlinie 
Wschodnim. Rzeczywistość była in­
na. Sprawcami byli neo-naziści, a je ­
den z nich G. Kohler zginął na 
miejscu. Wywiązała się gwałtowna 
dyskusja, która trwa. „Der Spiegiel” 
(6.10.1980) umieszcza na tytułowej 
stronie wielką swastykę i napis 
„Bomby z prawa”, a wewnątrz po­
daje 3 artykuły omawiające ten te­
mat. Trzeba tu jednak podkreślić, że 
terror jest dziś wielkim problemem 
międzynarodowym (np. Francja — 
Paryż, Włochy — Bolonia itd.).

Strauss był pewien zwycięstwa. 
Stworzył już nawet tzw. „gabinet 
cieni”. Wydawany w Ameryce 
„Abendpost” (1.10.1980) podał w ko­
respondencji z Bonn program rzą­
dów Straussa na pierwszych 100 dni. 
„Deuischland-Magazin” (1.9.1980) u- 
mieśqił artykuł-wizję p^t. „Co się 
stało po 5-tym października”. Prze­
widywał 3 możliwości w takiej kolej­
ności: l) Zwycięstwo Straussa. 2) 
Stan dotychczasowy. 3) Socjalni De­
mokraci (bez Wolnych Demokratów) 
uzyskają absolutną większość.

Żadna z nich nie spełniła się. Kilka 
słów odnośnie p. 1.: A więc CDU/ 
CSU uzyskują wystarczającą liczbę 
posłów do utworzenia rządu, który 
tworzy Strauss. Podczas głosowania 
nad wotum zaufania dla rządu, 4 
posłów z SPD oddaje głosy na Straus­
sa. Powstaje konsternacja w SPD. 
Wkrótce potem zarysowywuje się roz­
łam wśród Socjalnych Demokratów. 
Lewe skrzydło partii i młodzi t.z. Juso 
chcą stworzyć własną partię. Stało 
się inaczej. Chrześcijańscy Demokraci 
przegrali.

Dobrze przepowiedział rezultat 
wyborów H. Genscher, zastępca 
Schmidta, a zarazem minister spraw
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zagranicznych. Tygodnik „Quick” 
(28.8.1980) umieścił jego artykuł pt. 
„Kto pragnie Schmidta jako kancle­
rza musi głosować na Wolnych De­
mokratów”. I tak to uzasadnia: Jest 
wielu wyborców, którzy nie pragną 
absolutnej większości SPD, którzy 
jednak chcą mieć-Schmidta jako kanc­
lerza. Jest także wielka liczba osób 
wśród CDU/CSU, które wiedzą, że 
Unie nie zwyciężą. Na te 2 grupy 
wyborców zwrócimy główną uwagę. 
Tygodnik „Stern” (18.9.1980) pisze 
artykuł pt. „Pomyślny zwrot dla Li­
berałów”. Przeprowadzona bowiem 
ankieta wykazała, że tylko 71% gło­
sujących odda pierwszy i drugi głos 
tej samej partii, 10% odda drugi głos 
innej. Reszta to niezdecydowani. 
„Deutsche National Zeitung” (12.9. 
1980) twierdziła wprost, że drugi 
głos zadecyduje o wyniku.

Przyjrzyjmy się teraz rezultatom 
wyborów. Przystąpiło do nich 20 upo­
ważnionych partii. Wymagane 5% 
uzyskały tylko trzy. SPD uzyskała 
42.9% (w 1976 — 42.6%) i 218 po­
słów (w 1976 — 214); CDU/CSU
— 44.5% (w 1976 — 48.6%) i 236; 
posłów (1976 — 243); FDP 10.6% 
(1976 — 7.9%) i 53 posłów (w 1976
— 39). Razem 497 posłów. Rząd 
SPD—FDP ma 271 posłów, opozycja 
226, czyli rząd dysponuje 45 głosami 
większości. Zieloni (całkowicie roz­
bici) otrzymali tylko 1.5%, komu­
niści i neo-naziści po 0.2 %.

W jaki to sposób stało się moż­
liwe, że sprawdziły się słowa Gen­
schera (zobacz wyżej). Otóż każdy 
wyborca w NRF, posiada 2 głosy. 
Jeden oddaje na lokalnego kandyda­

ta swej partii, drugi na dowolną 
przez siebie wybraną partię. W  ten 
sposób CDU/CSU otrzymały 46% 
(pierwszy głos) a tylko 44.5% (dru­
gi głos). Tak samo SPD uzyskali 
44.5% (pierwszy głos) a 42.9% (dru­
gi głos). Tymczasem FDP dostali 
7.5% (pierwszy głos) a 10.6% (drugi 
głos). Tutaj zyskali 3.1%. Innymi 
słowami Chrześcijańscy Demokraci, 
którzy nie lubili Straussa, lub nie 
wierzyli w jego zwycięstwo przerzu­
cili swe drugie głosy (a liczą ta wy­
nosiła 510.000) na Wolnych Demo­
kratów. Tak samo uczynili Socjalni 
Demokraci, którzy pragnęli wzmoc­
nienia FDP jako przeciwwagę dla ich 
lewego skrzydła (tu także liczba prze­
rzuconych głosów wynosiła około 
500.000). Tym sposobem Wolni De­
mokraci jak sami twierdzą stali się 
„językiem u w agi”. W  wyborach 
wzięło udział 88.7% uprawnionych do 
głosowania (w 1976 — 90.7%).

Wynik wyborów tak określił dzien­
nik „Die Welt” (6.10.1980): „Schmidt 
pozostaje. Unie są najliczniejszą 
partią. Wolni Demokraci tryumfują”. 
Tytuł innego artykułu: „Wrogowie 
i przyjaciele pomogli FD P”. Strauss 
umieścił obszerny artykuł w „Bayern- 
kurier” (11.10.1980) pt. „Walka to­
czy się dalej”. Schmidt oświadczył 
przywódcom swej partii, że przede 
wszystkim kontrola zbrojeń i dćtente 
będą miały pierwszeństwo w polityce 
zagranicznej przez następne 4 lata.

Hasło „Czas na zmianę”, które gło­
siła opozycja, nie zostało zrealizowa­
ne. CDU/CSU zostały wprawdzie 
najliczniejszą partią w Bundestagu,

ale uzyskane wyniki są najgorsze od 
1949 r. Socjalni Demokraci także nie 
mają specjalnego powodu do zadowo­
lenia. Niezwykła popularność Schmid­
ta nie uwidoczniła tego przy urnach 
wyborczych. Przyczyną tego jest lewe 
skrzydło partii i młodzi t.zw. Juso, 
którzy swym radykalizmem zniechę­
cają wielu członków. Tryumfowali 
VVolni Demokraci, chociaż swe zwy­
cięstwo zawdzięczają nie tyle sobie, 
ale innym, jak widzieliśmy powyżej.

Jaki więc ostateczny wniosek? W y­
grał zrównoważony, pewien siebie 
Schmidt, bo reprezentuje stałość rzą­
dów. Jest on uznawany za człowie­
ka, na którym można polegać, zwłasz­
cza w momentach kryzysu. Nie bez 
znaczenia jest i fakt, że cieszy się 
dużym autorytetem na arenie polityki 
międzynarodowej. Zdaje on jednak 
sobie sprawę, jak sam to przyznał, 
że iin większą rolę odgrywają Niem­
cy Zachodnie w świecie, tym dłużej 
będzie trwała pamięć o Oświęcimiu. 
Przegrał kontrowersyjny ekstremista 
Strauss. Nie poparła go nawet część 
jego partii, nie mając przekonania 
do jego zdolności kierowania pań­
stwem w obecnych czasach. A co 
nas specjalnie interesuje przegrał zna­
ny rewizjonista. Ponadto Strauss nie­
raz wygłaszał pogląd, że potężne i 
bogate Niemcy mogą zapomnieć o 
obozach koncentracyjnych. A wybor­
cy? W większości wychowani już po 
wojnie wykazali dojrzałość polityczną. 
Odrzucili skrajności z lewa i z prawa 
i udowodnili, że przynajmniej w 
chwili obecnej NRF jest państwem 
demokratycznym.

MARIA DWORA KO W A

Z A G O R S K
TRADYCYJNA SIEDZIBA Metro­

polity, głowy Cerkwi Prawosław­
nej, Zagórsk, leży kilkadziesiąt kilo­
metrów na północno-wschód od Mos­
kwy.

Zagorsk jest oficjalną stolicą du­
chową ludzi wierzących w Rosji so­
wieckiej. Są tam jedyne w Rosji se­
minaria, mogące zresztą pomieścić 
zaledwie ułamek kandydatów do sta­
nu duchownego, których liczba ostat­
nio gwałtownie wzrasta z roku na 
rok.

Państwo nie szczędzi starań i kosz­
tów na utrzymanie w tym mieście 
wspaniałych cerkwi hojnie wposażo- 
nych, gdzie odprawiają się dotąd na­
bożeństwa według bizantyńskiej li­
turgii z pierwszych wieków chrześci­
jaństwa. Liturgia ta prawie żadnym 
nie ulegała zmianom od tysiąca lat 
i zachowała tradycyjne gregoriańskie 
chóry i śpiewy. Seminaria specjalnie 
pod tym względem dobierają kandy­
datów, kładąc specjalny nacisk na wy­
robienie głosu i ćwiczenie śpiewu, 
tak, że duchowni prawosławni nie 
ustępują wcale wirtuozom ze sław­
nych oper.

W cerkwiach i muzeach Zagorska 
wiszą długimi rzędami niezliczone 
setki ikon zwiezionych tam z ogoło­
conych i zrabowanych rosyjskich 
cerkwi. Ikony — natchnione arcy­
dzieła sztuk mistrzów z pierwszych 
czasów chrześcijaństwa, kiedy wierzo­
no, że dla odtworzenia pędzlem po­
staci Chrystusa Pana, Najświętszej 
Jego Matki i Świętych Pańskich trze­
ba — poza dokładną znajomością i 
obserwowaniem sztywnych kanonów 
i rygorystycznych zasad sztuki ma­
larskiej — przygotowania długimi ty­
godniami postów i modlitw, a prze­
de wszystkim autentycznej świętości 
artysty. I świętość owa istotnie po­
została jakby zaklęta w ikonach do 
dnia dzisiejszego tajemną symboliką 
spraw Boga i duszy, spraw życia 
ludzkiego i tego świata, a równocześ­
nie niewymiernych spraw i poza cza­
sowych zagadnień nieśmiertelności, 
wiekuistego życia.

Ikony w Zagorsku są świetnie 
utrzymane i troskliwie restaurowane, 
Niedawno nawet jedna leciwa, po­
bożna niewiasta zajmująca się nimi 
została udekorowana orderem Leni­
na w uznaniu wysokiej klasy facho­
wej swych prac nad odnawianiem

tych świętych obrazów.
Zagorsk — muzeum czy też rezer­

wat cerkwi prawosławnej, utrzymy­
wany przez państwo bezbożne na po­
kaz, głównie dla propagandy, aby 
dowieść naiwnym cudzoziemcom, tu­
rystom, dziennikarzom i — nieraz 
duchownym, jaka to jest w Rosji so­
wieckiej praktykowana wolność reli- 
gii i kultu. Potężne państwo ateisty­
czne może sobie pozwolić na taki re­
likt życia religijnego mniemając, że 
wszystko to, co dzieje się w Zagor­
sku, nie ma żadnego związku z żywą 
wiarą i liturgią współczesnego chrze­
ścijaństwa, z autentycznym życiem 
religijnym wierzących w Boga dusz.

Wspaniali dostojnicy kościelni są 
przecież — z Archimandrytą na cze­
le — jedynie funkcjonariuszami pań­
stwowymi, często wysokimi urzędni­
kami K.G.B. (dawnego N.K.W.D.). 
Poza celebrowaniem bizantyńskich 
nabożeństw i mistrzowską techniką 
dyrygowanych śpiewów i chórów nie 
prowadzą oni żadnej działalności 
duszpasterskiej, nie mają żadnych 
kontaktów z ludnością.

W ściśle rygorystycznym rytuale 
wschodniej cerkwi nie ma miejsca 
na żadne wystawienia indywidualne, 
na żadne nieprzewidziane odchylenia 
czy improwizacje, czas po prostu stoi 
tam w miejscu od tysiąca lat.

Tak więc chrześcijaństwo w Rosji 
ma być oficjalnie zepchnięte do tego 
rezerwatu mającego stanowić coś po­
między wspaniałym widowiskiem a 
pyszną operą, czy też może parodią. 
Ma to  być czymś tak dziwacznie wy­
obcowanym z codziennego życia, aby 
nie móc nań Wywierać żadnego 
wpływu, czymś bez żadnych powią­
zań z bieżącą rzeczywistością.

A jednak stało się inaczej. — Za­
gorsk okazał się prawdziwą stolicą 
prawosławnej Rosji, tętniącą auten­
tyczną żarliwością wiary wschodniego 
chrześcijaństwa.

Zbierają się tu wciąż ogromne rze­
sze pielgrzymów, choć iść oni muszą 
w pojedynkę, przemierzając w naj­
cięższych nieraz warunkach, o gło­
dzie, tysiące kilometrów. Z niesłycha­
nym uporem i wytrwałością poko­
nując wszelkie przeszkody, dążąc z 
najodleglejszych nawet zakątków 
Rosji sowieckiej, aby tylko móc zna­
leźć się w końcu w Sanktuariach Za­
gorska i móc wziąść tam udział w

publicznych nabożeństwach i jaw ­
nych modłach. Dzięki nim jest Za­
gorsk żywą stolicą duchową wierzą­
cych ludzi.

*
Niezliczone więc tłumy przepełnia­

ją ogromną cerkiew, która góruje 
nad miastem i daleką okolicą złocą­
cymi się w słońcu cebulami kopuł.

Wewnątrz majestat i przepych bi­
zantyńskiego prawosławia: ciemna i 
złotem błyszcząca przestrzeń, światło 
pada gdzieś z wysoka na ludzi i na 
ściany, całe zawieszone rzędami bar­
wnych ikon o poczerniałych, suro­
wych twarzach świętych. Potężne, 
kute w srebrze carskie wrota. Ośle­
piający blask bije od ołtarzy, sprzę­
tów kościelnych, bogato wysadza­
nych klejnotami, ciężkich złotolitych 
i purpurowych szat duchownych dy­
gnitarzy. Postacie ich ogromne, bro­
date, w mitrach na głowie, porusza­
ją się wolno celebrując królewski ce­
remoniał, jak chyba dziś już nigdzie 
w świecie. Potężne ich głosy wstrzą­
sają murami cerkwi, dokoła odurza­
jące dymy kadzideł, westchnienia i 
szept modlitw jak poszum oceanu. 
Nabożeństwa trwają nieraz po sześć 
godzin.

Nieprzeliczone zastępy wiernych 
modlą się i przystępują do Sakramen­
tów w zupełnym zapamiętaniu, a 
gdy zrywa się ich pieśń, świątynia do­
słownie drży w posadach i śpiew ten 
wspaniale melodyjny — wybucha 
nagle rozdzierającym jękiem nie­
ludzkiego dramatu Rosji współczes­
nej, bije z niego krzyk milionów, któ­
rym wydarto wiarę w Boga, szloch 
milionów łagiernjków, zabranych ro­
dzinom, skazanych na powolną za­
gładę, okrutniejszą niż sarna śmierć, 
skarga milionów umęczonych niewol­
ników.

Prawosławna Rosja wora do Nie­
ba o miłosierdzie językiem, w jakim 
ochrzczona została przed tysiącem 
lat: „Kyrie elejson, Chryste elejson, 
Kyrie elejson, Panie zmiłuj się.”
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J E S T E M  P O L A K I E M
/^RTYK UŁ ten poświęcam mło­

dym pokoleniom polskim na 
emigracji, tym wszystkim, co zrodzili 
się już na obcej ziemi lub bardzo 
wcześnie znaleźli się na niej i stąd 
narażeni są na utratę języka i kul­
tury polskiej. Tak jak 1 te młode 
generacje, tak i ja, ale znacznie 
wcześniej, ujrzałem światło dzienne 
nie na polskiej ziemi lecz wśród ob­
cych, pod błękitno-białą flagą Argen­
tyny. Polski jeszcze nie było na ma­
pach. Była tylko w sercach Polaków. 
Zaledwie budziła się do życia nie­
podległego no wiekowej niewoli. 
Jakżeż łatwo było zapomnieć języka, 
zasymilować się z obcą kulturą, za­
miast uparcie trwać przy polskości. 
Tyle z tym związanych jest rozcza­
rowań, boleści, nawet szykan ze 
strony kół, które z tych czy innych 
względów są nieprzychylne Polsce. 
A jednak zostałem Polakiem! Jestem 
Polakiem z niezliczonymi pokolenia­
mi tych wszystkich co żyli, walczyli 
i zmarli na ziemi polskiej i których 
popioły wsiąkły w naszą glebę. Dziec­
kiem jeszcze byłem, gdy matka po­
kazywała mi w Mendosie niebosięż­
ną ścianę Kordylierów i wznoszący 
się ponad nimi ośnieżony szczyt Acon­
cagua, najwyższy na kontynencie 
amerykańskim. — „Patrz^ to Acon­
cagua” — mówiła. „Abyś pamiętał, 
gdy będziesz kiedyś w Polsce”. Ale 
ja nic nie rozumiałem.

Dziś na stare lata wiem i rozu­
miem, że jestem Polakiem, że to jest 
wartość, której zaprzepaścić mi nie 
wolno. Tak jak uczył Dmowski, jak 
czuł i rozumiał polski chłop, robot­
nik czy inteligent. — „Polonus sum, 
poloni nihil a me alienum puto”. 
Jestem Polakiem i nic co polskie nie 
jest mi obojętne, — perorował sie­
demnastowieczny podgolony szlachcic 
trzaskając w karabelę.

Niech mi wolno będzie załączyć 
parę wspomnień, prostych i naiw­
nych, które jednak wżarły się w du­
szę znacząc drogę życia, której już 
zmienić nie można.

Na akademii w Buenos Aires z 
udziałem Ignacego Paderewskiego 
brat mój otrzymał z jego rąk srebrne­
go orzełka za deklamację:

— „Choć na obcym my wyraju 
zrodzone pisklęta,

O ojczystym miłym kraju każde 
z nas pamięta...”

Do dziś pamiętam 1 Mówiono wów­
czas o Hallerczykach, o legionach. 
Z jakiejś książki przerysowałem ma­
pę Polski z XVII wieku i pokazywa­
łem kolegom w szkole. Była to Polska 
— ,,Od Pontu do Bałtyku, od Dniep­
ru do Sali” — jak powiedział poeta. 
Zobaczył ją któryś z nauczycieli i 
choć pochwalił mnie za rysunek zau­
ważył, iż nowa Polska nie jest już 
taka wielka. Zabolało mnie to bardzo, 
choć o tej nowej Polsce nic nie wie­
działem.

A te wieczory, kiedy matka moja 
prawie ochrypła czytając nam na głos 
„Ogniem i Mieczem”. Rozgorączko­
wani, z wypiekami na twarzy wchła­
nialiśmy każde jej słowro. Biedna, nie 
mogła się oderwać nawet na chwilę. 
To było objawienie! W  dziecinnej 
imaginacji widziałem się w pierwszej 
linii husarii polskiej. Rotmistrz skinął 
buzdyganem i oto pochyliliśmy kopie 
do pół ucha końskiego i ruszyli że­
lazną lawiną. Najpierw stępa, po 
chwili gnaliśmy jak huragan. Powie­
wały proporce, wiatr unosił skóry 
lamparcie na pancerzach, a skrzydła 
szumiały złowrogo. Pękały szyki nie­
przyjaciela, kruszyliśmy kopie i cięli 
koncerzami na prawo i lewo. To 
było natarcie! Znacznie później do­
wiedziałem się, iż faktycznie jeden 
z moich praojców brał udział w wy­
prawie wiedeńskiej za Jana Iii-go, 
a godło jego znajduje się na Kah­
lenbergu. Może to i atawizm!

A potem zobaczyłem tę Polskę. 
Jechałem powozem z moją ciotką 
przez pola. Dzień był piękny, sło­
neczny. Lekki wiatr pochylał dojrza­
łe już prawie kłosy. Pole falowało, 
zdawało się powiewać do nas. — 
,,To polska ziemia cię w ita” — po­
wiedziała ciotka i słowa te utkwiły 
mi na zawsze w pamięci. Drugie wra­
żenie z tego pierwszego zetknięcia z 
Krajem, to żołnierze polscy. Zaled­
wie wysiedliśmy z pociągu na dwor­
cu w Poznaniu zobaczyłem na Moś­
cie Dworcowym przechodzący od­
dział kawalerii. N ie mieli pancerzy 
ani skrzydeł husarskich, nie byli tak 
mionej epoką napoleońską, ale byli 
strojni jak w mojej wyobraźni kar-

polscy, i serce mi zabiło.
Później jeździłem do Polski z Pa­

ryża, gdzie studiowałem. Raz wyku­
piłem najtańszy bilet kolejowy nie 
wiedząc, że pojadę pociągiem dla re­
emigrantów z Francji. W  Zbąszyniu 
ktoś wręczył mi jakąś kartkę, a po 
chwili otrzymałem ogromną porcję 
kiełbasy i kiszonej kapusty. Najad­
łem się na koszt państwa. Inne wa­
kacje były szczególnie znamienne. 
Miałem wówczas przyjaciółkę, gim- 
nazjastkę z Bydgoszczy. Spędzała ona 
łato na Helu z rodziną. Wybrałem 
się tam również. Z Gdyni jechało 
się na Hel małym parowcem. Morze 
zawsze mnie fascynowało. Ogromne 
jak ta „pampa” argentyńska, przy­
ciąga, wchłania. Znałem już Atlan­
tyk, a port w Buenos Aires był miej­
scem moich ulubionych spacerów. 
Tam czuło się — świat. Okręty ze 
wszystkich zakątków świata, ze 
wszystkich lądów, egzotyczne twarze 
i języki, zapach kukurydzy, smoły, 
gnijącej wody portowej.

Na Helu wkrótce mi się sprzyk­
rzyło, więc pieszo, bo wówczas był 
to mój ulubiony środek komunika­
cyjny, udałem się do Jastarni. Tam 
spędzał wakacje mój przyjaciel z 
Poznania, Kirył Sosnowski. Lata 
pracował on w Wydawnictwie Świę­
tego Wojciecha i współpracował w 
wydaniu monumentalnego dzieła 
„Ziemia gromadzi prochy” Józefa 
Kisielewskiego. Otrzymałem je na 
krótko przed wojną już w Meksyku.

Jak to bywa w studenckich latach, 
finanse moje wkrótce się wyczerpały.

Za ostatnie 15 groszy wysłałem kart­
kę pocztową do ojca prosząc o po­
moc finansową na adres kuzyna w 
Gdyni, a sam postanowiłem iść do 
niego pieszo. O mojej sytuacji nikt 
nie wiedział. Naturalnie byliby mi na­
tychmiast pomogli. Ale „honor” nie 
pozwalał się przyznać, a poza tym 
nęciła — przygoda. Z Jastarni utkwiły 
mi w pamięci dwa momenty niczym 
nie związane ze sobą i nawet dia­
metralnie odmienne. Aria z „Poła­
wiaczy pere ł”, którą grywaliśmy do 
znudzenia z Kiryłem i „knedle ze 
śliwkami”, które tam poraź pierwszy 
jadłem. W każdym razie pewnego 
pięknego poranka, zaopatrzony w 
prowiant przez troskliwą matkę ko­
legi, wyruszyłem do Gdyni. Szedłem 
przez sosnowe laski porastające Hel, 
podśpiewywałem, moczyłem nogi w 
zatoce i było bardzo przyjemnie. 
Wreszcie jednak zapadła noc. Jakieś 
krowy wytrzeszczały na mnie oczy 
z ciemności, psy z mijanych zagród 
szczekały zawzięcie. W  jakiejś wios­
ce drogi rozchodziły się. Było ciemno, 
nie widziałem drogowskazów, ba­
łem się zabłądzić. Wszystkie domki 
zamknięte i ciemne, nie ma kogo 
zapytać. Tylko w jednym małym 
okienku błyszczało światło. Podszed­
łem i zapukałem. W  tej samej chwili 
zauważyłem katafalk otoczony świe­
cami i dwie kobiety modlące się. 
Ich przerażone twarze zwróciły się 
ku oknu, ale naturalnie w ciem­
ności nic widzieć nie mogły. Za to 
ja widziałem doskonale. Równie 
przerażony jak biedne kobiety, za­

miast starać się wyjaśnić sytuację — 
uciekłem. Przykro mi, jeśli moim po­
stępowaniem przyczyniłem się do 
powstania jakiejś makabrycznej legen­
dy. Ostatecznie jednak następnego 
ranka zmęczony i brudny zawędro­
wałem do Gdyni. Jedną z pierwszych 
osób, jakie napotkałem na ulicy, był 
mój kuzyn. Zabrał mnie do Hotelu 
Turystycznego, kazał dać śniadanie, 
obiecał zapłacić i wyszedł. Wyszedł 
i zapomniał o mnie...

A potem ta straszna wojna. Wszy­
stko co człowiek kochał, w co wie­
rzył i czym żyd, rozpadło się. Byłem 
wówczas w Meksyku. Nie padały na 
nas bomby, nie prześladował na­
jeźdźca, ale czy cierpieliśmy mniej, 
kto wie? Tutaj nie odczuwało się 
wojny bezpośrednio, ale my związani 
z Polską żyliśmy w stałej, bezsilnej 
rozpaczy. Ćo się tam dzieje? Gdzie 
podziewają się oni, nasi najbliżsi? 
Zaczęło się poszukiwanie przez Czer­
wony Krzyż. Ojciec opuścił Poznań 
wraz z wojskiem i administracją i 
zmarł na udar serca w dalekiej wios­
ce, dziś po stronie sowieckiej. Brat, 
podchorąży 7 pułku strzelców kon­
nych, zginął w walce na bagnety w 
bitwie pod Kutnem, dwukrotnie po­
śmiertnie odznaczony za waleczność. 
Drugi brat wraz ze swym pułkiem, 
58 piechoty, w niewoli niemieckiej. 
Matka wysiedlona.

I nim te rany oschły, nowy cios, 
upadek Francji. Kto ze starszego po­
kolenia Polaków nie zna tego wszy­
stkiego, nie przeszedł przez to, nie 
przecierpiał. I znów odrodzone na­

dzieje, walki, nowe bohaterstwo i 
nowe rozczarowania. Ale Polska ist­
nieje. Może nie taka, jakąśmy śnili, 
ale jest. Zwarta jak zaciśnięta pięść. 
Biało-czerwona. Bohaterska nie w 
natarciu husarii, nie w ataku na bag­
nety przeciwko czołgom, ale w  swej 
niezłomnej woli przetrwania, w swej 
wierze w przewagę sił ducha nad 
materią, w postawie robotnika pol­
skiego ze stoczni „Lenina” w Gdań­
sku, czy innych ośrodków' przemy­
słowych.

Młody Polaku na obczyźnie. Obec­
nie na Zachodzie, a szczególnie w 
Ameryce, wszyscy szukają swoich 
„roots”, swej tożsamości, iswego po­
chodzenia. Gdzież głębsze i piękniej­
sze tradycje niż w naszym własnym 
języku i kulturze? Te nowe młode 
pokolenia mają obowiązek podjęcia 
walki o polskość. Nie wolno przer­
wać łańcucha pokoleń. Wynarada­
wiając się traci się wszystko. Zrywa 
się łączność z własnym narodem, lecz 
nigdy nie wsiąka się bez reszty do 
nowego społeczeństwa. Bo naród ze 
swą kulturą to nie zlepek jednostek, 
do którego można się włączyć uzys­
kując odpowiednie papiery. To nie 
jakieś przedsiębiorstwo handlowe, 
które ofiaruje większe lub mniejsze 
perspektywy materialne. To społecz­
ność duchowa, rodzaj wielkiej rodzi­
ny, do której przynależy się krwią 
i której bezkarnie nigdy opuścić nie 
można. Naród to przeszłość, piękna 
lub gorzka, to teraźniejszość to przy­
szłość.

WITOLD LEITGEBER

„STYL IGNACJAŃSKI“ W  POLSCE
^G Ó LN IE uważa się, że za rządów 

Edwarda Gierka stosunki między 
państwem a Kościołem uległy znacznej 
poprawie. Tak jednak nie było na 
wszystkich odcinkach i we wszystkich 
diecezjach. Wymowny tego dowód 
mamy w zbiorze reportaży ks. Adama 
Bonieckiego napisanych w  latach 
1976/78 a wydanych ostatnio w An­
glii w formie książki. Tytuł jej: „Bu­
dowa kościołów w diecezji przemys­
kiej” mówi o temacie.*) Jedynie na­
leżałaby dodać, że nie była to zwy­
czajna budowa. Odbywała się bowiem 
przy niezliczonych trudnościach spo­
wodowanych przez miejscowe władze. 
Autor opisuje około dwudziestu takich 
wypadków w różnych Turbiach, Kraw­
cach, Mokszyszowach, Czeluśnicach a 
było ich znacznie więcej, ogółem blis­
ko sto.

Ordynariusz diecezji przemyskiej ks. 
biskup Ignacy Tokarczuk — znany 
czytelnikom „Myśli Polskiej” z ogła­
szanych na jej łamach głębokich jego 
rozważań na tematy religijne i naro­
dowe — przyjął jako podstawowe za­
łożenie duszpasterskie przybliżyć ludzi 
do ołtarza. Kiedy trzeba iść do koś­
cioła kilka lub kilkanaście kilomet­
rów, to wierni rzadko albo nieregular. 
nie uczęszczają na msze święte. Kie­
dy miejscowość rozrosła się jak np. 
Tarnobrzeg z 5 do 30 tysięcy miesz­
kańców, to dotychczasowy kościół jest 
za mały i nie może pomieścić wszyst­
kich. Powstaje więc naturalna potrze­
ba budowy nowego kościoła. Jednakże 
władze niemal z reguły odmawiają zez­
woleń. Wobec tego biskup mianuje 
księdza, proboszcza z zadaniem wybu­
dowania kościoła „systemem gospodar­
czym”.

Ksiądz Boniecki opisuje rozmaite 
warianty tej „metody”. Raz będzie to 
rozbudowa istniejącej kaplicy. Remont, 
na który było pozwolenie, przemienia 
się w rozbudowę. Innym razem do­
konuje się „adaptacji” jakiegoś zaku­
pionego lub opuszczonego budynku 
gospodarskiego, stodoły czy spichlerza. 
Potajemnie zwozi się cegły i inny 
materiał budowlany. Wtajemniczeni ro­
botnicy stawiają ściany wewnątrz sta­
rego budynku, tak ażeby na zewnąrz 
nic nie było widać. Niektóre kościoły 
buduje cała ludność, nawet partyjni. W 
ten lub inny sposób pomaga, pilnuje, 
stołuje murarzy. Kiedy indziej znów 
sam ksiądz, zwłaszcza o doświadczeniu 
w pracy budowlanej i stolarce, buduje 
w tajemnicy przed wszystkimi, nocą, 
z paroma pomocnikami. Jakie potem 
jest zdziwienie, gdy nagle, jakby z 
niczego ukazuje się któregoś dnia no­
wy kościół. Tak np. było w  Wydrzy,

gdzie ludność wołała, że „w wójtowej 
stodole wydarzył się cud, okna w  sto­
dole, obrazy, sensacja”. Oczywiście, 
wszystko to wymaga niezwykłej pomy­
słowości i przedsiębiorczości.

Sytuacja jednak rzadko układa się 
gładko. Ludzie jak to ludzie, mają 
swoje zawiści, odmienne zdania, am­
bicje. Władze mają swe „wtyczki” . Są 
częste donosy. Zjeżdża milicja, świet­
nie wyposażona, robi pomiary i foto­
grafie, nagrywa zeznania przy pomocy 
magnetofonów. Potem są przesłucha­
nia; prokurator działa. Wydaje się na­
kazy rozbiórki, odcina się prąd elek­
tryczny. Następują odwołania. W są­
dach i kolegiach toczą się rozprawy. 
Orzeka się kary pozbawienia wolności 
z zawieszeniem oraz grzywny idące 
w tysiące złotych, które jednak, dla 
spokoju, są płacone nie tylko przez 
księdza ale także parafian. W końcu 
sprawy się przewlekają i przeważnie 
wszystko jakoś rozchodzi się po koś­
ciach. Czasem władza przymyka oko 
i toleruje fakt dokonany. Tak czy ina­
czej — kościoły pozostacją. Jedne 
skromne, inne imponująco okazałe, a 
wszystkie w „stylu ignacjańskim” jak 
się je żartobliwie nazywa od imienia 
bp. Tokarczuka. Można by jedynie za­
pytać, po co robiono takie trudności 
w kraju katolickim?

Trzeba mieć nadzieję, że teraz bę­
dzie to już należało do przeszłości i 
że nie będzie się zmuszało księży do 
postępowania nielegalnego wbrew ich 
woli. Autor podkreśla, że budowa koś­
ciołów bez zezwolenia władz „nie po­
winna być traktowana jako akt pro­
wokacji, manifestacja sprzeciwu wo­
bec władzy czy farma kontestacji. Te 
podejmowane z niemałym nakładem 
sił budowy należy rozumieć jako po­
czynania czysto duszpasterskie. Dusz­
pasterstwo wymagało po prostu tego, 
by ludzie mogli zbierać się na mszę, 
by dzieci mogły uczyć się religii, by 
ksiądz do chorego nie musiał jechać 
godzinami”.

Z tych opisanych przez ks. Boniec­
kiego przykładów budownictwa sakral­
nego w PRL, obfitujących w drama­
tyczne a czasem barwne epizody, wy­
nika, że dokonano tego wszystkiego 
dzięki przełamaniu bariery strachu. Jak 
zaznaczył ks. Stanisław Karabin w kro­
nice parafii w Sowinie: „Dużo zależy 
przy takiej budowie od postawy księ­
dza. Jeżeli ksiądz nie boi się władców 
tego świata, to i wierni podążą za nim 
w ślady i nic nie może oderwać od 
budowy świątyni”. Słusznie, ale — do­
dajmy od siebie — do tego potrzeba 
takich właśnie księży, jakich mamy w 
Polsce, wspieranych przez całe społe­

czeństwo, które potrafi przetrzymać 
niejedno w imię wiary.

Książka-dokument ks. Adama Bo­
nieckiego stanowi ważny przyczynek 
do poznania dziejów naszego Kościoła 
pod rządami komunistycznymi. Warto 
z nim zapoznać się. Naświetla bowiem 
mało dotąd znane problemy. Książka 
ukazała się mg Zachodzie w ramach 
„Biblioteki Spotkań”. W Polsce, głów­
nie w Lublinie, istnieje ruch niezależ­
nej młodzieży, zrzeszający duszpaste

Tuanstow katolickich, który publikuje 
poza cenzurą „Spotkania”. Jak infor­
mował londyński kwartalnik „Survey” 
w specjalnym numerze ogłoszonym w 
1980 r., jest to „jedno z najbardziej 
interesujących wydawnictw samizdato_ 
wych w Polsce”. Niektóre z nich są 
przedrukowywane za granicą.

*) Wydawca: Spotkania, 15 Broxholm 
Rd, London S.E. 27. Cena £4.00 (z 
przesyłką).

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

S.P. Stanisław Fijałkowski
DNIU 7 KWIETNIA 1980 r. 
zmarł w Opolu w wieku 75 lat 

czołowy działacz narodowy okręgu lu­
belskiego mgr Stanisław Fijałkowski.

W czasie studiów prawniczych w Ka­
tolickim Uniwersytecie Lubelskim pra­
cował czynnie od 1927 r, w Młodzieży 
Wszechpolskiej będąc jej faktycznym kie­
rownikiem. Niezależnie od działalności 
na terenie akademickim od 1928 r- był 
czynny w Obozie Wielkiej Polski, w 
którym pełnił funkcje referenta organi­
zacyjnego, a po jego rozwiązaniu w 1933 
r. przeszedł do pracy w Stronnictwie Na­
rodowym. W 1938 r. z ramienia Stron­
nictwa znalazł się w składzie Rady Miej­
skiej m. Lublina. W czerwcu 1939 r. 
objął stanowisko sekretarza Zarządu 
Okręgowego S.N. w Lublinie.

Od pierwszych dni października 1939 
r. rozpoczął wraz z przyjaciółmi okres 
pracy konspiracyjnej w Narodowej 
Organizacji Wojskowej i Stronnictwie 
Narodowym na terenie Lubelskiego, Pod­
lasia i Zamojskiego przyczyniając się do 
znacznego rozwoju organizacji.

Aresztowania na terenie Lublina zmu­
siły Go do przeniesienia się do Warsza­
wy, na której terenie od lipca 1941 r.

do powstania warszawskiego działał w 
wydziale organizacyjnym Komendy Głów­
nej NOW.

Po załamaniu się powstania został wy­
wieziony na teren Niemiec do obozu pra­
cy przymusowej w Oberhausen. Choroba 
spowodowała Jego zwolnienie w grudniu
1944 r. i osiedlenie się w Częstochowie, 
gdzie włączył się natychmiast po powro­
cie do pracy organizacyjnej. W lipcu
1945 r. został aresztowany przez Urząd 
Bezpieczeństwa w Katowicach i w listo­
padzie tegoż roku skazany na 8 lat wię­
zienia przez katowicki Wojskowy Sąd 
Rejonowy. Amnestia z 1947 r. pozwoliła 
na odzyskanie wolności po czteroletnim 
pobycie w więzieniu. Do końca życia mie­
szkał w Opolu i nie mogąc z powodu ska­
zania wykonywać zawodu adwokackiego, 
do którego przygotowywał się przed wy­
buchem wojny, kierował aż do przejścia 
na emeryturę sklepem muzycznym.

Odszedł na zawsze poświęciwszy całe 
swe żyde Ojczyźnie. Skromny, bez wy­
magań dla siebie, swą znaczną wiedzę po­
lityczną, historyczną i geograficzną, a tak­
że duże doświadczenie życiowe stawiał 
chętnie do dyspozycji innych. Wychował 
wielu młodych działaczy narodowych.

S.P. Blandine Kołodyńska
Dnia 24-go września zmarła w Noire 

Damę du Portage w Kanadzie ś.p. Blan­
dine Kołodyńska. Pochodziła ze starej 
francusko-kanadyjskiej rodziny Mailioux. 
Miała wykształcenie medyczne, była dyp­
lomowaną pielęgniarką. W r. 1947 pozna­
ła Tadeusza Kołodyńskiego, lekarza we­
terynarii, znanego działacza narodowego, 
czynnego przed wojną we Lwowie, pod­
czas wojny we Francji, a po wojnie zra­
zu w Anglii a następnie w Stanach Zjed­
noczonych. Małżeństwo Kołodyńskich, 
choć zawarte w dojrzałym wieku, było 
wyrazem gorącej miłości. Łączyła małżon­

ków żywa wiara katolicka. Ś.p. Blandine 
nauczyła się po polsku, jej dom był zaw­
sze otwarty dla Polaków, towarzyszyła mę­
żowi w wyjazdach na polskie uroczysto­
ści i konferencje. Odwiedziła też paro­
krotnie Polskę. Gdy Tadeusz przeszedł na 
emeryturę, osiedlili się w rodzinnych o- 
kołicach Blandine nad dolnym biegiem 
rzeki św. Wawrzyńca w Quebecu. Tam 
pełne miłości dla męża i życzliwości dla 
jego rodaków serce Blandine zaczęło 
szwankować.

Pogrzeb odbył się na miejscu 28-go 
września 1980.
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Przesłanki do Chrześcijańsko*^ ar odo wego Programu 
Politycznego i Społeczno-Gospodarczego Polski

pO W O Ł A N IE  DO ŻYCIA Niezależnych i Samorządnych 
Związków Zawodowych „Solidarność” wyzwoliło w Kraju wie­

le inicjatyw i opracowań dotyczącch dróg wyjścia z kryzysu. 
Leżały one dotąd w szufladach lub na biurkach, a jedynie 
niekiedy ukazywały się w wydawnictwach poza zasięgiem 
cenzury. Obecnie coraz więcej tych ciekawych opracowań uka­
zuje się w krajowej prasie, szczególnie tygodniowej. Poniższy 
szkic programowy otrzymaliśmy z kraju i ogłaszamy go bez 
wiedzy A u t o r ó w .

R E D A  K C J A

UWAGA WSTĘPNA

DLA wyraźnego podkreślenia ideo­
wego charakteru Ruchu przyjęliś­

my nazwę Chrześcijańsko-Narodowy. 
Nie ma on bowiem charakteru nacjo­
nalistycznego. Należy z całym nacis. 
kiem zwrócić uwagę na wyraźne od­
różnianie tych dwóch pojęć w dobie 
chaosu ideowego, celowego zamazywa­
nia i deformacji idei.

Nacjonalizm jest bowiem monolatrią 
tj. bałwochwalczym ubóstwieniem na­
rodu, stawiającym naród na najwyż­
szym poziomie hierarchii wartości, uz­
nającym supremację egoistycznych in­
teresów narodowych nad etyką. Przy­
kładem — nacjonal-socjalizm hitle­
rowski oraz jego pogrobowcy euro­
pejscy.

Idea natomiast naiodu jest przeciw­
stawna idei nacjorfalizmu. Narody bo­
wiem według uznawanej przez nas de­
finicji są to struktury moralne społe­
czeństw, utworzone na ustabilizowa­
nym podłożu etnicznym, uznające sup­

remację sił duchowych nad fizycznymi.
Tak pojęte narody mogły się utworzyć 

tylko w zasięgu działania Kościoła 
Katolickiego, który strukturę społecz­
ną opiera na zasadach uporządkowa­
nej hierarchicznie miłości poczynając 
od rodziny, narodu, do rodziny naro­
dów. Nauka katolicka wymagała, żeby 
prawo państwowe stosowało się do re- 
ligii tj. do etyki. Papiestwo domagało 
się jednakowej moralności w życiu 
prywatnym i publicznym. Protestan­
tyzm obwieścił, że to niewykonalne, 
że państwo i polityka zwolnione są od 
moralności. Skutkiem tego buntu wobec 
Kościoła jest właśnie nacjonalizm a 
ostateczną konsekwencją hitlerowski 
nacjonal-socjalizm.

Warto aby katolicy żywiący gorące 
poczucie narodowe pamiętali o tym 
odróżnieniu przymiotnika „narodowy” 
od przeciwstawnego przymiotnika „nac­
jonalistyczny” i ażeby — o zgrozo — 
sami- siebie nie nazywali „nacjonalis­
tami”, jak to się w prasie zdarza.

I. AKTUALNA SYTUACJA NARODU

1. W porównaniu z ogólno-świato. 
wym chaosem ideowym postawa ideo­
wa narodu polskiego jest jednolita. 
Naród zjednoczony jest w całości wo­
kół Kościoła, mimo działania sił dążą­
cych do rozbicia narodu i przejęcia dla 
swoich celów rządu dusz. Nauka Koś­
cioła głoszona ustami Ojca Świętego 
akceptowana jest przez cały naród 
również ze zrozumieniem jej, jako je­
dynej drogi, mogącej w aktualnej sy­
tuacji wywieść naród ku przyszłej wol­
ności osobistej, politycznej, społecznej 
i gospodarczej.

2. Wstąpić na tę drogę należy dziś, 
od zaraz, również ze względów poli­
tycznych, by przez rozwój moralności 
uzyskać wzrost sił biologicznych naro­
du, społecznych i gospodarczych. Ten 
podwójny rozwój duchowy i fizyczny 
jest najpewniejszą i najbezpieczniejszą 
drogą ku wolności politycznej narodu.

3. Kościół nie prowadzi działalności 
politycznej. Zadaniem i obowiązkiem 
wiernych jest brać sprawy polityczne, 
społeczne i gospodarcze w swoje ręce.

4. Naród wie czego nie chce, nawet 
w szczegółach, natomiast poza świa­
domością ogólnego celu t.j. niepodle­
głości naród nie widzi konkretnej dro­
gi wiodącej ku realizacji tego celu, nie 
posiada programu działania.

5. Przyczyna leży w  niemożliwości 
swobodnego zorganizowania się sił po­
litycznych w kraju i odcięciu narodu 
od stronnictw politycznych na emigracji.

6. Naród podlegający rozmaitym

prześladowaniom w  okresie ponad 40- 
letmim, zmagający się z bezbożnictwem 
i podlegający z różnych «tron próbom 
demoralizacji, wzmocnił w sobie siły 
duchowe i instynkt narodowy. Nato­
miast stronnictwa polityczne na em i­
gracji, odcięte od narodu, pozostały w 
miejscu i tkwią w kręgu własnych 
idei z okresu 20-lecia międzywojenne­
go. Nic więc dziwnego, że nie były d 
nie są w  stanie opracować programu 
politycznego, społecznego i gospodar­
czego dla Polski. Mają one zresztą 
świadomość swej niemożności.

7. Prace nad programem ogólnona­
rodowym muszą być jednak podjęte 
wspólnie pomiędzy krajem i emigra­
cją. Potrzebne są bowiem dla wyko­
nania tego zadania zarówno z jednej 
jak i z drugiej strony: znajomość sta­
nu umysłów, niesprecyzowanych dążeń 
i waruków życia w kraju, możność 
swobodnej dyskusji, możność publiko­
wania oraz rozpowszechniania w wa­
runkach wolności, jakie ma emigracja.

8. Realny, konkretny program na 
dziś i ku przyszłości musi być opra­
cowany, aby naród w całej swej ma­
sie i we wszystkich swych członach, 
widząc cel i konkretną drogę doń wio­
dącą, ,,chciał chcieć”, by wzbudzić w 
nim żywszy ruch ku lepszej przysz­
łości d oswobodzić niektóre umysły z 
omroczenia nihilizmu, rodzącego alko­
holizm i dzikość obyczajów lub bier­
ność i grzech zaniedbania oraz łapow­
nictwo, nieposzanowanie czasu i mie­
nia publicznego.

II. PODSTAWOWE ZASADY PROGRAMU

9. Wszystkie przyczyny wszechstron­
nego kryzysu światowego można spro­
wadzić do dwóch podstawowych: Pier­
wsza to dążenie do usunięcia ze świa­
domości ludzi widoku Boga unoszące­
go się nad dziejami ludzkości, a posta­
wienie w Jego miejsce człowieka jako 
jedynego sprawcy dziejów i jedynego 
celu ludzkości. Krótko, eliminacja Bo­
ga. Druga to dążenie do panowania nad 
całą ludzkością świata przez zniszcze­
nie poczucia narodowego, kultur i struk­
tur narodowych i zastąpienie ich kos­
mopolitycznym poczuciem rzekomo 
uniwersalnej wspólnoty cywilizacyjnej 
i beznarodowymi, światowymi struktu­
rami organizacyjnymi. Krótko — eli­
minacja narodów.

10. Pierwszym zatem warunkiem za­
panowania ładu światowego jest uzna­
nie Boga jako jedynego sprawcę począt- 
: u dziejów ludzkich i jedynego, osta-

jcznego celu zarówno każdego czło­
wieka, jak i całej ludzkości.

11. Drugim warunkiem podstawowym 
jest uznanie, jak to głosi Jan Paweł

II, że Bóg stworzył narody i przez nie 
ludzkość zdąża ku realizacji planu Bo­
żego na ziemi, podobnie jak każdy 
człowiek w swojej drobnej skali.

12. Z powyższych dwu podstawowych 
zasad wynika, że dla zapanowania ładu 
światowego musi zostać przyjęta zasa­
da dominowania sił duchowych nad siła­
mi fizycznymi, etyki nad polityką, w 
stosunkach międzynarodowych i wew- 
n ątrznarodowych.

13. Każdy naród posiadając własne, 
odrębne zadania ma prawo do włas­
nej ojczyzny, języka i kultury. Nie 
powinien być ujarzmiany przez inne 
narody.

14. Ludzkość powinna się jednoczyć 
dla wykonania wspólnych zadań w 
organizacjach ponadnarodowych, two­
rzonych przez wolne narody, bez do­
minowania silniejszych nad słabszymi 
i bez uprzywilejowania silniejszych.

15. W miarę dokonującego się postę­
pu w świadomości ludzkiej zacieśnia 
się współpraca pomiędzy Kościołem a

Część I
narodami i wzbogacają się twórczo za­
równo Kościół jak i narody. Wido­
mym znakiem tego jest ewolucja 
dwóch nurtów ideowych i następnie 
ich integracja, a mianowicie z jednej 
strony doktryn społecznych Kościoła, 
a z drugiej strony ewolucja idei na­

rodu. Integracja tych dwu nurtów ideo­
wych jest podstawą ideową przesłanek 
niniejszego programu chrześcijańsko-na­
rodowego i może stać się podstawą 
ideową dla tworzenia programów poli­
tycznych dla innych narodów, zwłaszcza 
niewolonych prztz Rosję.

III. SZCZEGÓŁOWE PRZESŁANKI DO PROGRAMU

Program polityczny, społeczny i gos­
podarczy oprzeć należy na następują­
cych zasadach:

16. Dominacja sił duchowych nad fi­
zycznymi t.j. etyki nad polityką czyli 
przestrzeganie moralności zarówno w  
uchwalonych ustawach jak i w dzia­
łalności państwa, społeczeństwa i jed­
nostek.

17. Współmieruość t.j. jednolita hie­
rarchia wartości moralnych we wszyst­
kich zakresach życia publicznego i pry­
watnego.

18. Wolność i odpowiedzialność. Pra­
wo do wolności osobistej jednostki, 
wolności przekonań i wyznań, wolności 
do organizowania działalności politycz­
nej, społecznej i gospodarczej, wolności 
prasy i publikacji, wolności społeczeń­
stwa do organizowania samorządów, 
narodu do organizowania państwa, wy­
nika z poczucia godności osobistej czło­
wieka, z personalizmu. Poczucie włas­
nej godności rodzi, wraz z poczuciem 
wolności, poczucie odpowiedzialności, 
gdyż korelacją wolności jest odpowie­
dzialność. W tym pojęciu wolności nie 
mieści się wolność zła, wolność propa­
gowania bezbożnictwa, pornografii, nar­
kotyków.

19. Równość jednostek wobec prawa
— prawo jednostki do nierówności. Ce­
lem zasady równości jednostek wobec 
prawa jest ubezpieczenie wolności jed­
nostek przed dominacją jednostek sil­
niejszych. Zasada ta nie może być wy­
korzystywana do odbierania wolności 
wszystkim przez inttrpretację równości 
wobec prawa jako imperatywny obo­
wiązek jednostek do zrównywania 
wszystkich obywateli i ujednolicania się 
wszystkich ze sobą, lub też prawo 
państwa do zrównywania wszystkich 
obywateli. Taka równość byłaby naj­
większą niesprawiedliwością.

20. Sprawiedliwość rzeczywista, ab­
solutna jest tylko jedna, oparta o ab­
solutne normy moralne, prawa natury 
i nauki Chrystusa. Istnieją dwie kate­
gorie sprawiedliwości: wymienna, re­
gulująca stosunki pomiędzy poszczegól­
nymi jednostkami, która głosi, że każ­
demu należy się tyle od innych, ile 
sam im świadczył oraz rozdzielcza, re­
gulująca stosunki pomiędzy zrzeszenia­
mi a jednostką, która głosi, że nale­
ży oddać każdemu to, co mu przysłu­
guje. Nie może tu być mowy o rów­
ności (np. dziecka i człowieka dorosłe­
go w życiu publicznym).

21. Odrębność prawa publicznego od 
prywatnego oraz pełne przywrócenie 
działania tego ostatniego prawa t.j. 
przede wszystkim pełne przywrócenie 
trójprawa polegającego na — prawie 
małżeńskim, — prawie majątkowym,
— gwarantującym pełną własność pry­
watną we wszystkich zakresach z włas­
nością środków produkcji łącznie — 
prawie testamentu ubezpieczającym w 
pełni wolę spadkobiercy.

22. Ubóstwo nie jes t wyższe mo­
ralnie od bogactwa. Bogactwo i ubós­
two bowiem to kategorie ekonomiczne 
nie etyczne. Wykorzystywanie nato­
miast bogactwa podlega ocenie etyki. 
Wolność produkcji i pełna własność 
owoców własnej pracy umożliwiają in­
dywidualne bogacenie się. Nie ma zaś 
innej drogi i nie może być innej drogi 
rozwoju, jak naśladowanie jednostki 
wybitnej przez jednostki następne. Nie­
równość jest warunkiem postępu.

23. Scentralizowana gospodarka soc­
jalistyczna jest nieefektywna, nieak­
tywna, nieelastyczna, produkująca źle 
i drogo, marnująca kapitały, środki 
produkcji, siły, czas i energię ludzi na 
wszystkich miejscach pracy i na wszyst­
kich szczeblach administracji, jak to 
ilustrują dzieje Polski w ciągu ostat­
nich kilkudziesięciu lat.

24. Pełną aktywność gospodarczą na­
rodu dla szybszego jego rozwoju bio­
logicznego można będzie uzyskać wtedy, 
kiedy gospodarka narodowa opierać się 
będzie głównie na samodzielnej pracy 
rolnika, rzemieślnika, kupca, przedsię­
biorcy i wolnych zawodów zrzeszonych 
w samorządach gospodarczych odpowie­
dzialnych za funkcjonowanie poszcze­
gólnych działów, gałęzi i działalności 
gospodarczych.

25. Tylko największe przedsiębior­
stwa jak koleje, poczta, elektrownie i 
kopalinie powinny pozostać w rękach 
państwa. Wszystkie inne średnie i małe 
przedsiębiorstwa powinny być reprywa­
tyzowane.

26. Stałym zadaniem władz państwo­
wych powinna być działalność zmierza­
jąca do jak najszerszego upowszech­
niania własności. Każdy powinien po­
siadać jakąś trwałą własność jak dom, 
warsztat, gospodarstwo czy przedsię­
biorstwo.

27. Obecne władze państwowe zgro­
madziły w rękach swoich środki trwałe 
w wysokości 9 bilionów złotych (1980 
rok) drogą konfiskaty prywatnej włas­
ności początkowo a następnie w ciągu 
35 lat zawłaszczeniem 3/4 części wy­
nagrodzeń pracowników, jakie im nale­
żałyby się, gdyby ich płace stanowiły 
pełny ekwiwalent wartości ich pracy.

28. Sprawiedliwość wymaga, ażeby 
ten kilkudziesięcioletni okres zawłasz­
czania przez państwo został sprawied­
liwie rozliczony, a zgromadzony kapi­
tał sprawiedliwie rozdzielony wśród 
pracowników w stosunku do liczby 
przepracowanych lat i w  stosunku 
uwględniającym obecny wyzysk po­
szczególnych grup uposażeniowych w 
formie obligacji, zbywalnych wyłącznie 
na cele inwestycyjne.

29. Po odliczeniu od ogólnej war­
tości środków trwałych znajdujących 
się w ręku państwa wartości środków 
trwałych instytucji użyteczności pub­
licznej, wartości skonfiskowanej włas­
ności prywatnej oraz długów zagranicz­
nych, pracownicy otrzymaliby ekwiwa­
lent w wysokości od 250 tys. do 500 
tys. zł za cały okres 35-letni na jedną 
osobę. Uzasadnienie obliczeń zostanie 
podane w  części szczegółowej progra­
mu. Uświadomienie szerokich mas o 
tym postulacie programu społeczno- 
gospodarczego uruchomiłoby społeczne 
motory działania ku przemianom poli­
tycznymi przy równoczesnej sumiennej 
i wydajnej pracy od zaraz tak „dla 
siebie” jak i „dla państwa” mimo 
trwającej podległości politycznej.

30. Przyjęcie w przyszłości powyż­
szych przesłanek przez polskie, jedno­
lite narodowo społeczństwo umożliwiło­
by wprowadzenie w Polsce, po odzyska­
niu niepodległości, demokratycznego 
ustroju politycznego, zbudowanego na 
moralności chrześcijańskiej, na spra­
wiedliwości, ładzie, i pokoju społecz­
nym.

IV. ZARYS KIERUNKÓW ROZWOJU NARODU POLSKIEGO

Wiek

IX—XII 
XIII—XVI 
XIX

Tabela 1

Plon uzyskiwany 
w stos. do ziarna 

wysianego 
3 krotny 
5 krotny 

10 krotny

System gospo- Przyrost liczby Czasokres 
darowania ludności przyrostu

2 połowy 2 krotny
3 połowy 3 krotny
płodozmiany 3 krotny

3 wieki 
3 wieki 
1 wiek

I. L u d n o ś ć

1. W warunkach otwartych geogra­
ficznie granic na wschodzie i zacho­
dzie Naród Polski może uzyskać trwa­
łą niepodległość tylko przez dorówna­
nie liczebnością swojej ludności sąsia­
dowi wschodniemu czy zachodniemu.

Liczebność każdego z tych narodów 
bez uwzględniania narodów przez nich 
podbitych wynosi około 70 milionów.

Naród Polski może podwoić swoją 
obecną liczebność i osiągnąć poziom 
liczebności sąsiadów w ciągu życia 
dwóch pokoleń, tj. w okresie 50—-70 
lat.

Osiągnięcie przyrostu naturalnego w 
tak krótkim czasie jest obecnie tak 
samo możliwe, jak było możliwe po­
trojenie liczby ludności w ciągu wieku 
XIX-go, mimo niewoli całego narodu 
u trzech zaborców.

Z końcem wieku XIX-go i począt­
kiem XX-go staliśmy się narodem naj­
liczniejszym w  Europie Środkowej i 
fakt ten stał się głównym nośnikiem 
naszej niepodległości, uzyskanej osta­
tecznie dzięki działaniom* i walkom o 
niepodległość oraz dzięki sprzyjającym 
warunkom zewnętrznym.

2. Rozwój biologiczny każdego na­
rodu obok wielu czynników, które bę­
dą omówione później, zależy przede 
wszystkim od woli do prokreacji. Ta 
zaś zależna jest od moralności, od po­
stawy narodu wobec hierarchii war­
tości etycznych.

3. W kończącym się obecnie tysiąc­
leciu dziejów Polski, w okresie nie 
kwestionowanej przez ogół ludności 
chrześcijańskiej hierarchii wartości mo­
ralnych, szybszy lub wolniejszy —- bio­
logiczny rozwój narodu, licząc w dłu­
gich okresach, zależny był jak to wy­
nika z prowadzonych w ubiegłym dzie­
sięcioleciu prac badawczych, dziejów 
gospodarczych Polski, nie od liczby lat 
pokoju czy liczby lat wojen, zniszczeń 
i zaraz, ale od dostatku czy nie dostat­
ku żywności a więc od poziomu prcv 
dukcji żywności przez jej głównego 
producenta — rolnictwo.

Ściślej mówiąc tempo przyrostu lud­
ności zależne było od tempa rozwoju 
rolnictwa. W miarę jak rósł dynamizm 
przyrostu produkcji rolnej dynamizm 
przyrostu liczby ludności wzrastał rów­
nież. Ilustruje to tabela nr. 1.

II. R o l n i c t w o

4. Problem podwojenia liczby lud­
ności w Polsce wiąże się nierozerwal­
nie z problemem conajmniej podwoje­
nia produkcji żywności. Stawianie po­
stulatu podwojenia produkcji żywności 
wydawać się może całkowitą mrzonką 
w sytuacji obecnej, kiedy wystarczają­
ca produkcja żywności dla pokrycia 
potrzeb obecnej ludności jest dla obec­
nego systemu władzy problemem nie do 
rozwiązania, jak świadczą o tym regu­
larnie się powtarzające na tym tle 
kryzysy i napięcia społeczne w Kraju.

5. Wydawać się może, że w okresie 
ogólnego postępu w świecie i u nas 
w tym również wielkiego postępu nauk 
rolniczych, coraz większego rozwoju 
środków produkcji, w tym również dla 
rolnictwa oraz coraz szerszego upow­
szechniania metod stosowania tych 
środków nie powinniśmy mieć proble­
mu niewystarczającej produkcji żyw­
ności, jak nie mają takiego problemu 
kraje rozwinięte gospodarczo.

Przyczyny odmiennych wyników w 
rolnictwie naszym i w innych krajach 
zdominowanych przez komunizm od 
wyników rolnictwa krajów gospodarczo 
rozwiniętych są dwie.

6. Pierwsza to istniejąca w  całym 
bloku komunistycznym niezgodność po­
między stosowanymi w mikroskali no­
woczesnymi technikami pracy a warun­
kami starej organizacji produkcji i sta­
rego systemu gospodarowania w ma­
kroskali, siłą utrzymywanych przez 
Rosję. Jednym słowem pierwsza przy­
czyna to nie wprowadzenie nowego 
systemu gospodarowania, takiego jaki 
wprowadziły kraje zachodnie, systemu 
zgodnego z nowoczesnymi technikami 
pracy — systemu gospodarstw wyspec­
jalizowanych w miejsce systemu gospo­
darki mieszanej (wszystkiego w każ­
dym gospodarstwie po troszku).

7. Druga przyczyna niskich wyników 
w produkcji w krajach bloku komunis­
tycznego to siłą narzucana zmiana sys­
temu indywidualnego władania ziemią 
przez producentów na system państwo­
wego czy spółdzielczego władania 
ziemią.

KONSTANTY STARŻA 

STANISŁAW KOWAL 

JÓZEF PODKOWA

(DOKOŃCZENIE NASTĄPI)
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MOMENT PRAWDY KONFERENCJA S.N. W PARYŻU
JEDNYM z ważnieiszych punktów 

wysuniętych przez organizujący 
się związek robotników „Solidarność” 
pod adresem rządu było domaganie 
się szczerości i prawdy jako nieod­
łącznego warunku dalszej współpra­
cy, wzajemnego zaufania i szukania 
wyjścia z trudnej sytuacji. Czyli zgod­
nie z Ewangelią św. Jana — „szu­
kajcie prawdy a prawda was wyzwo­
li”.

Miejmy nadzieję, że przy dobrej 
woli i szczerości obydwie strony w 
Kraju prawdę odnajdą. Inaczej rzecz 
przedstawia się na emigracji, gdzie 
niby panuje wolność i niezależność, 
ale prawdę niewielu odważy się mó­
wić bez obawy narażenia się na wyz­
wiska, oszczerstwa i utratę dobrego 
imienia.

Od kilku lat byliśmy świadkami, 
jak ośrodek „Zamkowy” w Londynie 
przy pomocy rozmaitych zjazdów i 
„instytutów” montował wielki an­
tyrosyjski front wśród narodów ujarz­
mionych, złożony z Rosjan, Ukraiń­
ców, Rumunów, Czechów i oczywiś­
cie Polaków walczących za „Waszą i 
za Naszą”.

Wiele mówiono o wspólnocie dzia­
łania i sile skoordynowanej akcji 
wszystkich zainteresowanych, przy 
podpisywaniu dętych umów, dekla­
racji i paktów.

Ale gdy w Polsce od lipca ludność 
starała się uzyskać dla siebie więcej 
swobód i wolności, u naszych „sprzy­
mierzeńców” panowała zadziwiająca 
cisza. Z wielkich planów nie po raz 
pierwszy została tylko garść trocin. 
Milczał rząd dusz na emigracji, mil­
czał „szeroki front sprzymierzeńców”, 
a tylko prasa zagraniczna straszyła 
Rosję szerzeniem się „polskiej zara­
zy”. A zaraza gdzie była tam została, 
szerzył się natomiast tylko niepokój 
i bałagan w Kraju. Polacy mogli się 
jeszcze raz naocznie przekonać, że 
porządku ustalonego w Jałcie nikt, 
prócz kilku staruszków w Londynie, 
zawiedzionych komunistów w Kraju 
i nowego narybku funkcjonariuszy 
R.W.E. nie ma zamiaru zmieniać.

Przekonała się o tym ostatnio rów­
nież emigracyjna delegacja ukraińska, 
która udała się do Madrytu na Euro­
pejską Konferencję Bezpieczeństwa 
(Helsinki) celem przedstawienia 
spraw swoich dysydentów. Byli rozgo­
ryczeni brakiem jakiegokolwiek zain­
teresowania ich sprawami. Ukraińcy 
znaleźli się w sytuacji żaby, która pod­
stawiła nogę tam, gdzie kuli rosyj­
skiego konia.

Wreszcie znalazł się wśród dele­
gacji inteligentny człowiek pan Kar- 
koc, który zorientował się o co cho­
dzi i oświadczył, że napisze mocny 
artykuł oskarżający prasę zachodnią
0 praktykowanie samocenzury.

Tylko kto ten artykuł wydrukuje?
Pan Karkoc może nie rozumie, że 
emigracje są używane przez różne 
czynniki i ośrodki wpływów dla włas­
nych celów a nie celów ukraińskich 
czy polskich, na zasadzie reguły: „nie 
dzwoń do nas, my zadzwonimy do 
ciebie” (jak będziemy czegoś chcieli).

p— ***
Miejmy nadzieję, że zdrowe i od­

powiedzialne siły narodu znajdą roz­
sądne wyjście z trudnej sytuacji w 
Kraju i że do interwencji sowieckiej 
nie dojdzie. Gdyby nawet Rosjanie 
interwencji poważnie nie brali pod 
uwagę, to zabawa w rosyjską ruletkę 
jest rzeczą zbyt niebezpieczną. Gdy 
poleje się krew trudno będzie znaleźć/ 
tych, którzy dolewali oliwy do ognia.y 

W arto zauważyć, że od chwili 
ujawnienia się elementów radykal­
nych w łonie nowopowstałej „Soli­
darności” sprawa KOR-u zupełnie 
ucichła w prasie światowej. Świad­
czyłoby to o tym, że KOR przyjął 
kolor ochronny, ale również wska­
zywałoby, że infiltracja „Solidarności” 
do pewnego stopnia musiała się udać
1 nie ma potrzeby używania własnej 
firmy, jeżeli można działać na konto 
innej.

*
W rocznicę powstania listopadowe­

go urządzono w Warszawie uroczys­
tą akademię pod hasłem „Solidarność 
z Powstaniami”. Wśród patriotycz­
nych przemówień tematem przewod­
nim był cytat, że „naród który nie 
potrafi walczyć o swoją wolność nie 
zasłużył na samodzielny byt”. Śpie­
wano również pieśni powstańcze i 
„Warszawiankę”. Przy słowach 
„Powstań Polsko, skrusz kajdany, 
dziś twój tryumf albo zgon!” - sala 
zaczęła bić brawa.

Sytuacja w Polsce jest bardzo na­

ładowana; emocje należy rozładowy­
wać a nie podniecać. Komuś zależy 
na reżyserowaniu tych nastrojów, 
które logicznie rzecz biorąc niczego 
nie załatwiają, a odciągają od szuka­
nia realnych rozwiązań. Wydaje się, 
że mamy do czynienia z elementem, 
który logiką nigdy nie grzeszył a 
frustrację umysłową był zawsze go­
tów rzucać na stos razem z losami 
ojczyzny. Wiadomość o uroczystości 
była nadana przez radio w Kraju.

❖
Z przebiegu obrad ostatniego Ko­

mitetu Centralnego Partii można 
wnioskować, że partia szuka ale na 
razie nie znalazła jeszcze wyjścia z 
trudnej sytuacji gospodarczej. W ew­
nątrz partii ścierają się ze sobą różne 
frakcje. Planowany na przyszły rok 
nadzwyczajny Kongres będzie tylko 
kompromitacją partii, jeżeli nie zdo­
ła ona do tego czasu opracować swo­
ich planów gospodarczych. Jedynym 
celem zjazdu byłoby załatwienie wew­
nętrznych porachunków.

MOMENT INSPIRACJI
Według wiadomości otrzymanych 

z Waszyngtonu Biały Dom miał ujaw­
nić szczegóły tajnego raportu opra­
cowanego przez wywiad Stanów 
Zjednoczonych.

C.I.A. przestrzega w tym rapor­
cie, że „niepokój w Polsce będzie się 
szerzyć, jak długo związki robotnicze 
będą wysuwać dalsze żądania wobec 
rządu”.

Raport podaje również, że Związek 
Sowiecki będzie musiał uciec się do 
użycia siły celem zniszczenia opozycji 
wobec rządu komunistycznego w 
Kraju i że Rosjanie powoli tracą 
wiarę w możliwości tego rządu pano­
wania nad sytuacją, ale mimo wszy­
stko na natychmiastową zbrojną in­
terwencję nie zanosi się”.

Ale... Ale w wypadku interwencji 
Rosjanie natrafią nie tylko na opór 
społeczeństwa, lecz również wojska.

Tyle raport! Stawia on diabłu 
świeczkę i Panu Bogu ogarek oraz 
pytanie: jeżeli był to raport tajny, 
to po co został ogłoszony?

Z drugiej strony wiele on jest wart? 
Czy tyle, co raporty z Iranu i Afga­
nistanu i na czyj on był sporządzony 
użytek?

Wydaje się, że cel może być wie­
loraki. Po pierwsze, jeżeli C.I.A. 
„ostrzega”, to znaczy chce oddalić od 
siebie podejrzenia, że z tym co dzie­
je się w Kraju ma coś wspólnego.

Ostrzega przed niebezpieczeństwem, 
ale zapewnia, że na razie go nie ma. 
Jeżeli zaś dojdzie do interwencji, to 
wojsko będzie po stronie narodu, 
czyli tak jak w 1939 roku będziemy 
znowu „silni, zwarci, gotowi”.

Tymczasem zaś prezydent Carter, 
premier Thatcher i lord Carrington 
ostrzegają Rosję — precz z łapami 
od Polski! Jak ruszycie, to my się na 
was pogniewamy, nie będziemy z 
wami rozmawiać, nie będziemy han­
dlować i Polsce pomagać. A na to 
Breżniew w płacz!

Mani nadzieję, że za tych kilka 
słów prawdy nikt się na mnie nie 
obrazi, nikt się nie pogniewa, bo każ­
dy musi mówić o prawdzie tak jak 
ją widzi. To jest warunek dialogu i 
zrozumienia.

O WOLNOŚĆ DLA 
MOCZULSKIEGO

W  Leszku Moczulskim, oprócz 
cech, które mnie drażnią, jak emocjo- 
nalizm, wybuchowość i teatralność, 
widzę szczery patriotyzm, poświęcenie 
i odwagę, które podziwiam. Należy 
on do tych ludzi, u których co w 
sercu to na języku.

W  wywiadzie radiowym w Kraju 
jeden z jego krytyków określił go 
„jako wroga socjalizmu, rewolucjo­
nistę i wywrotowca, jakich wielu by­
ło w naszej historii”.

Nie jestem zwolennikiem załatwia­
nia wszystkich spraw drogą rewo­
lucji, ale komuniści, dla których re­
wolucja jest częścią ich doktryny po­
litycznej, powinni go lepiej rozumieć 
niż ktoś inny.

Jeżeli system panujący w Kraju 
uczynił z ludzi rewolucjonistów, to 
pewno dlatego, że nie widzą innego 
wyjścia z obecnej trudnej sytuacji.

jeżeli za to został aresztowany i 
siedzi obecnie w więzieniu, to winę 
za jego rewolucyjne poglądy ponosi 
system represji panujący dotychczas 
w Kraju, a nie on sam.

Leszka Moczulskiego należy zwol­
nić!

E K O L O G

W  fAc-ri ii-i i Zo LlJ>iUl'AUA 
iiic. ouoym się w iJaryz.u łcon- 

iei eiKju fc> iron met w a i\ aroeiowego
z uuziaiem uziaiaczy rucnu narodo­
wego z rrancji pomocnej i wsenou- 
me|. rrzyoyii iowniez ueregaa ze 
szwajcarn yp. rw a  Cnyiewska), 
Szwecji (inec. Bozysław Kurowski;, 
a z JLontiynu przyj ecnaii przedsta­
wiciele centralnych wlauz prezes An­
toni jJargas oraz sekretarz Komite­
tu  Politycznego p. iaueusz riobier.

Ooraoy otworzył prezes Stronni­
ctwa i\aroeiowego we rrancji inż. 
ladeusz Rzewuski, witając przed­
stawicieli władz naczelnych z Lon­
dynu oraz działaczy z innych kra­
jów, delegatów spoza Paryża i przy­
jaciół, wsrod których byli m.in. proi. 
JLUgeniusz Zaleski, oDecny prezes 
towarzystwa Historyczno-Literac­
kiego i zarazem liihiioteki Polskiej 
oraz red. Witold Nowosad. Z kolei 
prezes inż. T. Rzewuski poprosi! 
znanego działacza społecznego ze 
wschodniej Jbracji p. Józefa Masz- 
czyka o objęcie przewodnictwa.

vV pierwszym dniu obrady rozpoczę­
ły się oo sprawozdania na temat współ­
pracy przedstawicieli emigracji cze­
chosłowackiej, węgierskiej i polskiej na 
terenie Pranc]i. Kelerat na ten temat 
wygłosił inż. i .  Rzewuski, który był 
inicjatorem tej współpracy i jest gor­
liwym jej orędownikiem. W dysku­
sji zebrani wyrażali uznanie i apro­
batę tej tak cennej działalności.

Kolejno dłuższy referat na temat 
ostatnich wydarzeń w k ra ju  wygłosił 
prezes Antom Dargas. Yv pierwszej 
części uononał analizy akcji strajkowej 
na Wybrzeżu, jej genezy i spontanicz­
nego rodowodu oraz determinacji 
przy zachowaniu ładu i dyscypliny po­
przez cały okres jej trwania. Pocuo- 
ze jej było od początku chrześcijań­
skie w treści a norodowe w formie. 
W drugiej części referent omówił 
warunki sprzyjające w położeniu 
międzynarodowym: Zachód zajął
stanowisko, że to sprawa wewnętrz­
na Eolski, któią ona sama tylko mo­
że rozwiązać; Moskwa zaś skrępo­
wana była pierwszeństwem napięć 
na ważniejszym obszarze, tj. Bliskie­
go Wschodu i oczekiwaniem ważne­
go z jej punktu widzenia wyniku 
wyborów parlamentarnych w Niem­
czech i prezydenckich w St. Zjed­
noczonych; wreszcie Rosja musiała 
wszechstronnie rozważać konsek­
wencje dla swej polityki wobec Za­
chodniej Europy (detente, rozbroje­
nie i współpraca ekonomiczna). W 
ostatnim rozdziale prelegent przed­
stawił możliwe zachowania się 
(opcje)  Rosji i reżimu wobec pow­
stania niezależnych związków zawo­
dowych „Solidarność” ; 1. stopniowe 
ograniczanie udzielonych robotnikom 
koncesji! 2. wejście na drogę auten­
tycznych reform; wreszcie 3. próba 
powrotu do stanu poprzedzającego 
niezależny ruch robotniczy przy u- 
życiu wszystkich drastycznch środ­
ków. Wreszcie mówca określił gra­
nice tolerancji sowieckiej wobec 
przemian w Polsce, których przekro­
czenie mogłoby spowodować inter­
wencję Zw. Sowieckiego i innych 
partnerów Paktu Warszawskiego.

Po przerwie referat na temat 
„Przeobrażenia gospodarcze na Za­
chodzie i Wschodzie oraz ich wpływ 
na losy narodów” — wygłosił sekre­
tarz Komitetu Politycznego p. T a­
deusz Hobler. Na tle historycznej 
panoramy ewolucji stosunków spo­
łeczno-gospodarczych i rewolucji 
przemysłowej 19 wieku prelegent ir  
kazał dwa główne nurty: kapitalis­
tyczny i socjalistyczny, które mimo 
że wychodziły z tych samych mate- 
rialistycznych założeń, były ze sobą 
w nieustannym ostrym konflikcie. Z 
chwilą wyłonienia się trzeciego kon­
kurencyjnego ruchu ideologiczno- 
gospodarczego — faszyzmu i gdy ten 
zachęcony swoimi sukcesami poszedł 
na podbój świata, doszło do poro­
zumienia między kapitalizmem a ko­
munizmem i utworzenia wspólnego 
frontu, celem zniszczenia faszyzmu. 
Po jego pokonaniu porozumienie 
zawarte w czasie wojny przetrwało 
w sensie politycznym bez mała do 
chwili obecnej. W związku z pogłę­
biającym się kryzysem w całym 
świecie i .narastającymi sprzecznoś­
ciami Jmiędzy' dwiema ideologiami 
zarysowuje się ostry konflikt.

W dyskusji, jaka się rozwinęła na 
temat wydarzeń w Kraju i trud­
nych problemów, przed którymi sta­
je Polska, zabrali głos pp. J. Bara­

niecki, mec. B. Kurowski, proi. E. 
zaleski, Et. lomaszuk, Fr. Rozwa­
dowski, inż. T. Rzewuski, E. Cny- 
lewbka. wobec spóźnionej pory 
przeniesiono aaiszy ciąg dyskusji na 
następny dzień, udając się na wspól­
ną kolację. W przyjacielskiej i ser­
decznej atmosferze prowadzono roz­
mowy do późnego wieczoru.

W niedzielę za listopaoa uczestni­
cy wzięli udział we wspólnej Mszy 
sw„ w czasie której zarówno homi­
lia jak i specjalna modlitwa poświę­
cone były Polsce. Po wznowieniu 
obrad kontynuowano dyskusję naci 
tematyką krajową. Na jej zakończe­
nie prezes A. Dargas dał dodatkowe 
wyjaśnienia. Ta wymiana informa­
cji, refleksyj i poglądów była bardzo 
pożyteczna i — jak to stwierdzili 
uczestnicy — będzie im pomocna 
we właściwym rozumieniu zacho­
dzących wydarzeń i ich następstw dla 
przyszłych losów narodu polskiego.

W ostatnim punkcie programu 
znany w północnej, górniczej Fran­
cji działacz katolicki j narodowy St. 
l  omaszuk wygłosił referat na temat 
pogarszająccyh się warunków dzia­
łalności dla organizacji polskich we 
Francji, zarówno świeckich jak  i ka­
tolickich. Dzieje się to w związku z 
przechodzeniem na t.zw. „statut 
francuski”. Niezmiernie ciekawy i 
ze swadą wygłoszony referat spotkał 
się z żywym przyjęciem i wzbudził 
głęboką troskę o dalszy rozwój orga~ 
nizacyj Polonii Francuskiej, zwłasz­
cza w jej młodym pokoleniu. P. St.

lom aszuk, pochodzący z Podlasia, 
dobry mówca, autor czekającego na 
wydanie „chłopskiego pamiętnika”, 
obecnie emerytowany górnik w  Lens, 
dwukrotnie już proszony był do u- 
działu w telewizji francuskiej, ostat­
nio <w związku z wydarzeniami na 
Wybrzeżu.

vYy razi wszy pogląd, że konleren" 
cja była me tylko potrzebna ale 
przyniosła wiele korzyści jej uczest­
nikom, p. Józef Maszczyk zamknął 
obrady.

W poniedziałek 24 listopada An­
toni Dargas, redaktor „Myśli Pol­
skiej” i prezes Stronnictwa Narodo­
wego na emigracji spotkał się w 
Bibliotece Polskiej z członkami i 
sympatykami Towarzystwa History- 
cźno-Literackiego. Tematem spotka­
nia była „Geneza i kierunki polskiej 
odnowy”.

W wypełnionej dużej sali prele­
gent przypomniał sytuację oraz 
układy polityczne i psychosoc jo logi­
czne okresów poprzedzających wyda­
rzenia „polskiego lata 1950” pod­
kreślając że w społeczeństwie pol- 
kim nigdy nie zanikły elementy opo­
ru czerpiące swą siłę z tradycji na­
rodowych, wiary chrześcijańskiej i 
solidarności społecznej. Red. Dargas 
wysunął tezę, że to nie jedna klasa 
ale cały naród wystąpiły obecnie do 
walki. Ożywionej dyskusji przewod­
niczył prezes T.H.L. prof. E. Zaleski.

Wybory do
^GODNIE Z OBOWIĄZUJĄCY­

MI .przepisami statutu Stronnic­
twa Narodowego na przymusowym 
wychodźstwie odbyły się doroczne 
wybory do władz naczelnych. Doko­
nuje je  w okresie między centralny­
mi Zjazdami ( K o m i t e t  P o l  i- 
t y c z n y .  Jest on organem ustala­
jącym z a s a d y  polityki S.N., sa­
mą zaś politykę zgodnie z tymi za­
sadami p r o w a d z i  Centralny 
Wydział Wykonawczy. Przed wyło­
nieniem władz w nowej kadencji 
sam Komitet Polityczny uzupełnił 
swój skład, wybierając jedną trzecią 
członków na miejsce tych, którym 
kadencja się skończyła. Poza przed­
łużeniem mandatu na następne 3 la­
ta członkom, którzy dotąd do Komi­
tetu Politycznego wchodzili, wybrani 
zostali po raz pierwszy: dr Robert 
Kowalewski, Witold Leitgeber, dr T. 
Piszczkowski (po dłuższej przerwie 
na własną prośbę), Kazimierz Skalski 
i Zygmunt Wiśniewski, a spoza W. 
Brytanii: Jan Bijas i Józef Maszczyk 
z Francji oraz Bolesław Niementow- 
ski i Stanisław Rzetelski ze Stanów 
Zjednoczonych. Z mandatu swego 
zrezygnował Jan Rożdżyński. W chwi­
li obecnej Komitet Polityczny liczy 52 
członków, z czego połowa przypada

władz S.N.
na W. Brytanię, a druga połowa na 
inne kraje.

Przewodniczącym Komitetu wybra­
ny został po raz drugi p. Władysław 
K a ń s k i ,  a wiceprzewodniczącymi 
pp. dr Wacław C a ł u s ,  Wacław 
N e t t e r  i Albin T  y b u 1 e- 
wi cz ,  sekretarzem zaś ponownie T a­
deusz H o b l e r .  Wyżej wymienieni 
stanowią Prezydium, do którego nad­
to z urzędu wchodzą prezes Tadeusz 
B i e l e c k i  ( z mandatu krajowego) 
oraz prezes Centralnego Wydziału 
Wykonawczego Antoni D a r g a s .

Do Centralnego Wydziału Wyko­
nawczego zaś zostali wybrani na wnio­
sek prezesa A. Dargasa pp.; Stefan 
B r e w k a, dr Wacław C a ł u s ,  
Tadeusz H o b l e r ,  Leszek Kr a -  
j e w s k i, Wacław N e 11 e r, inż. 
Mieczysław S e r g o t  i dr Mie" 
czysław S z a m o c k i .

❖
Dnia 14 listopada odbyło się ple­

narne zebranie Komitetu Polityczne­
go, na którym prezes Antoni Dargas 
omówił ostatnie wydarzenia w Kraju 
i przedłożył wnioski stąd wynikające 
dla polityki polskiej. Po przeprowa­
dzeniu dyskusji Komitet przyjął 
sprawozdanie i jego konkluzje do za­
twierdzającej wiadomości.

Ocena wydarzeń w Polsce
jjNTA 6 LISTOPADA w Instytucie 

gen. Sikorskiego, Instytut Roma­
na Dmowskiego w Londynie urządził 
wieczór, na którym przemawiali: mgr 
Edward Kemnitz o „Przyczynkach 
historycznych do obecnego kryzysu 
rysując szerokie tło obecnych wyda­
rzeń; prez. Tadeusz Drzewicki omó­
wił „Jak doszło do powstania nieza­
leżnych związków zawodowych” i ko­
mentował osiągnięte porozumienie, 
p. Józef Baraniecki rozważał „Pers­
pektywy utrzymania się i rozwoju 
dokonanych zmian”. Po tych trzech 
przemówieniach, w których brzmiała 
nuta optymizmu i wiary w siły na­
rodu, zabrali głos w dyskusji; ppłk 
Niedzielski, płk Lisicki, płk Kędzior, 
prof. Biliński, ippłk Morawicz, prez. 
Bielecki i inni. Dyskutanci podzielali 
opinię mówców.

Na zakończenie zabrał głos prezes 
Instytutu J. Płoski, który powie­
dział m.in.: Fala strajków jest dowo­
dem pogłębiającego się kryzysu sys­
temu socjalistycznego narzuconego 
Polsce przez Sowiety. System ten do­
prowadził do ogromnego zadłużenia 
Kraju, nie potrafił wyżywić społeczeń­
stwa, a w szczególności ciężko pracu­
jącego robotnika. Do pogłębienia 
obecnego kryzysu przyczynił się też 
wyzysk Rosji Sowieckiej. Polacy na

emigracji solidaryzują się z żądania­
mi polskiego społeczeństwa.

Społeczeństwo słusznie domaga się 
ustępstw, jak wolne wybory do związ­
ków zawodowych, zniesienie cenzury 
i dopuszczenie Kościoła do korzysta­
nia ze środków masowego przekazu. 
Polska jest krajem katolickim ty­
siącletniej tradycji wolności. Polacy 
są świadomi swych wartości ducho­
wych, swej przynależności do kultury 
europejskiej i swego geograficznego 
położenia.

Potrafią też wyciągnąć właściwe 
wnioski, poparte solidarnym stanowi­
skiem całego narodu.

ODNOWIENIE

PRENUMERATY 

NA CZAS 

TO NAJLEPSZA 

POMOC

DLA NASZEGO 

PISMA
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Ż Y C Z E N I A  Ś W I Ą T E C Z N E
Ludwik Kopeć 

i/Z&Doylestown ................... $30.00
Halina Michałowska ...

Londyn .......................... £ 2.00

1/3

J L J K J y  lOOŁt/ U/ I V  ............................................. J  "  Z 0

'XTadeusz Korycki —  Londyn £10.00 ' Bernard Mielke — Lz7/e ••• Er.20 
S i K Kosiek —  Ashgroue, / / /S te fa n  Mika —  Oldhąm ... £ 6.00

//ZAustralia ....................... $20.00 / ^ r  Z.M. Milford—Sheffield £11*.00
A.E. Kośmider — Londyn £ 5.00 ir l~~
Szczepan i Wanda Kotowr 

/ / Tczowie — Byram, USA ... $25.00 
Irma Kowalczyk —

J//^M ontrea l ....................... $10.00
Marian Kowalewski —

£ 2.00
Mieczysław i Anna y& fy 

Millerowie — Bradford 
Bogumił Mirecki — Don

Mills, Ont......... sćkSi.......  $20.00
Kazimierz i Stanisława

Mireccy — Chicago ...... $30.00
/Ą  Cambńdge ................... £10.00 Zł?Piotr Misiara — Kirkcaldy £ 5.00

!? 0
t u

m
n *

W

Dr Robert Kowalewski
/ / -  Sawston ........................... £21*.00
I Dr. Stanisław Kozanecki —
/  r Ohain, Belgia ........... Fr.1000
[ Augustyn Z. Kozioł —
\ / ( f  Birmingham ................... £15.00

A. Kożuch — Melbourne $10.00 
' Jerzy Knothe — Londyn ... £ 2.00 

Adam i Alina Krajewscy —
f £  Tiptree ........................... £10.00
Tadeusz Kręćki — Pebble

f/SB each , Cal.......................... $32.00
Józef Król — Derby ....... £ 5.00
Jan Kruczyński —

Cambridge ................... £ 5.00
« Stefan i Janina .......
($/?& Kruszeiuscy — Londyn ... £ 2.00 
Z Wacław Krzywiński —
cjl ' Rzym  ................... Lir. 8000
gj Kornel Kubacki — Londyn £ 5.00 

Kazimierz Kujawski —
Quilpie, Australia ....... £ 3.00

pf Bożysław i Maria Kurowscy
/36P- Lund  ................... Skr.100
Bolesław Kuźmiar — Derby £ 5.00

/ 3 4

/

Stanisław i Halina 
\/S? Latoszyńscy — Chicago $10.00 

Witold Leitgeber—Londyn £11.00 
Feliks i Emilia Lejk  —

Londyn *3.j. ....................  £15.00
Władysław i Maria /

Leksińscy — Bradford ... £ 5-00 
Mieczysław Lemieszek —

Rochdale S.AJ&........... £ 1.00
Tadeusz Lemiszewskj —
Buenos Aires $10.00

Jan Lenkówski — Chicago $10.00 
Lenet Leski — Costa

Mesa, USA   $10:00
Dr Zygfryd Leśnik — Muth- 

mannsdorf, Austria /tfO. $10.00

Władysław Ławick 
Nottingham 

Witold Łęgowski 
J. Łopuszyński 
Stanisław 

Paryż

.... £ 5.00 
Ruislip £ 3.00 
Walsall £ 5.00 

i Anna Łucki —
/Jf.(f........................ Er. 50

/ s *

Stefan Maciejewskifrę-
Melbourne .....i.! ........ $10.00

Wanda Macielińska jt -/
Birmingham ..... . . . . . .—  £ 3.00

Mieczysław Majchrzak —
Brisbane . J ff t ............  $30.00

B. Majewski — Plymouth £ 1.50 
Lucjan M. Majewski —

Preston .. .///?>................ £ 3.00
Antoni Malinowski —

Riuerside Ul. ..../5.O......  $50.00
Marian i Janina Maniewscy

— Chicago ...Jo.<(.........  $ 5.00
Stefan Marcela — Detroit $25.00 
Stefan Marcinkowski —

Chicago . . . . / S 3 ............  $10.00
Aleksander Marczap —

Kirkcaldy ..... (5 .1 ........  £10.00
Antoni Markowski — ,

Londyn ............ ■■■■••......  £ 5.00
Marian i Irena Marksowie —

Hamtramck ..Z5.& ....... $10.00
Józef Maszczyk— Knutange Fr-50 
Helena Matkowska — Nowy

Jork ......./ J . & ............  $10.00
Tadeusz Miarka — Yoiron Fr.25

Jan Kanty i Jadwiga 
, Miskowie — Falls Church
Va............. / £ $ ................  $25.00

Jacek Mittelstaedt — La
Salle, Que. . . . /& $ . ........  $25.00

T. i M. Modelscy -yz, 
Huddersfield f . . '.....—  £ 5.00 

Izydor i Krystyna Modelski
— Kalamazoo, Mich. ... $25.00 

Włodzimierz i Irena Molarow
— Chicago . . / . t ? . . .......... $20.00

Kazimierz i Ludmiła Moszo- j n
ro—Rosario, Argentyna £ 2.00

Stanisław Mościński — ,
Brooklyn ..../ f .z z7 ......  $10-00

Teodor i Teresa 
Mrozowscy — Texas • $50.00 

Hieronim Murawski 
Buenos Aires ...Z....r... $130.00

J. Nadachowski — /
Melbourne ............ . $10-00
Stefan B. Nalaskowski t-

Genova ............. x.AsP... £20.00
Władysław i Cecylia 

Natanek — Sallaumines Fr.50 
Wacław i Izabela 

Netterowie — Londyn ... £10.0 
Adam i Joyce

Niebieszczańscy — York £ 5.00 
Jan i Helena Niecieccy —

Chicago ....................... $ 10.00
Stanisław Nieciecki —

Bayonne ....................... $10.00
H. Larysz-Niedzielska —

Londyn ■........................... £10.00
Bolesław i Maria Niemen- 

towscy — Old Westbury,
N.Y. ...........................  $30.00

Konrad i Monika
Nikleiuiczowie— Woodley £ 2.00 

Jerzy i Jadwiga
Nomarski — Paryż ... Er.50

Kazimierz Odrobny —
Yelbert, Niemcy ...........$15.00

Władysłaio Ogrodnik —-
Detroit ........................... $10.00

Adam B. Olinkiewicz —
Coventry ....................... £ 5.00

Lech Marian Orlicki —
Londyn ........................... £ 5.00

Albin Ossowski — Preston £ 2.50 
H.J. Ostoja—płd. Szwecja Skr.100 
Adam i Maria Ostrowscy —

Chicago ....................... $30.00
Jan i Krystyna Ostrowski —

Mt. Clemens, Mich. ... $25-00 
Maria Ostroiuska •— Londyn £ 3.00 
Roman C. Oswald—Malaga $10.00 
Paweł Oiusianik —

Birmingham ...................£ 5.00

Stanisław Palczewski —
Chicago ..................... $10.00

T. Peszek — Melbourne ... $10.On
Franciszek Piechota —

Leicester ..................... £10.00
Tadeusz i Władysława —

Piotrkowicz—Sallaumines Fr.l00 
Konstanty Piotrowski —

Farmington Hills Mich. $10.00 
Tadeusz Piszczkowski —

Londyn ..................... £ 5-00
Ludwik W. Płaczek —

Uluerston .....................  £ ^.00
Józef Płoski — Londyn ... £ 5.00

W 42-ą rocznicę zgonu 
Za spokój duszy

ROMANA DMOWSKIEGO
Msza św. odprawiona zostanie w Kościele Polskim św. Andrzeja 
iioboli w niedzielę, dnia 4 stycznia 1981 roku o godzinie 10-tej.

W tym samym okresie Msze św. odprawione zostaną w War. 
Krakowie, Wrocławiu, Łodzi, Poznaniu i Gdańsku.

STRONNICTW O NARODOWE
szawie,

Jan i Maria Pogorzelscy —
Detroit ..........................  $10.00

Ks. Michał Poradoioski —
Chile ....................... #20.00

S.J. i Jacąueline Poray-
Tucholski—Whittier. Ca. $50.00

S. Potocki — Slough ...........  £ 6.00
Jan i Alicja Przybylscy —

Bradford ..........................  £ 3.00
Antoni Przybysz — M et

boume ..............................  £ 8.00
Bernard Przybysz —

Warren, Mich..................  $10-00
Jerzy i Irena Przyłuscv —

Chicago ...................... ’... $30.00
Stanisław i Ewa Pyka —

Chicago ..........................  $30.00
Kazimierz Pyszyński —

Lille ..............................  Fr. 1*0

Katarzyna Radlińska — —
Lund  ........................... Skr- 100

Tadeusz i Leokadia Rako~
czyńscy — Chicago .....  $20.Qe

Kazimierz Rerutkieiuicz —
Buenos Aires ..................  $ 5.00

Stanisław i Krystyna Res- 
lerowie — Rochdale ... £10.00 

Irena Roehr—Byram, USA $ 5.00 
Bolesław Rogaczewski —

Brisbane ..........................  $10.00
Stanisław Rogowski —

Chicago ........................... $50.00
Jacek i Alina Rokitniccy

— Cambridge ............... £ 5.00
Tadeusz i Krystyna Rokit­

niccy — Birmingham ... £ 5.00
Stefan Rolski —• Londyn £20.00 
Jan i Wanda Romaniukowie

— Bradford ................... £ 3.00
Józef Rosiak — Plymouth £ 5.00 
Ignacy Roszkowski —

Dundee ..........................  £15.00
Jan Roszkotuski — Dundee £10.00 
Józef Roszkowski—Dundee £10.00 
Andrzej i Elżbieta Różańscy

— Londyn ................... £ 5.00
M. Rupniak — Ashford ... £15.00 
Kazimierz Rubin — Leeds £ 5. 
Stanisław Rychlewski —

Londyn ............. , ...........  £ 2.00
-Jacek i Maria Rządowie —

Bruksela ..................... £ 5.00
Stanisław i Janina Rzetelscy

— Elmhurst, N .Y ........... $20.00
Tadeusz Rzewuski — Paryż Fr.100

Bruno M. Sergot —
Manchester ......................  £ 5.00 (K

Alfons P. Sergot— Wiedeń Sch.100 
Bolesław Sęczyk — Londyn £ 5-00 W 
Eugeniusz Siedlecki — 0

La Plata, Argentyna ... $10.00 jo 
Tadeusz A. Siedlik — v

Oxford ..........................  $25.00 fo
Dr Piotr i Paulina Siekano- v

wiczowie — Waszyngton $10.00 0  
Franciszek Siuclak—Shipley £ 2.00 fe 
Stanisław Siwiec — v

Detroit .....................  $10.00 ^
Kazimierz i Zofia Skalscy jy.

— Leeds ....................... £10.00 p
Władysław Skiba — Londyn £10.00 R 
Stanisław i Lidia Skrzyp- ^

kowie — Waszyngton ... $25.00 fy 
Z. W. Sługocki — Londyn £10.00 0  
Stanisłaio i Ludomira Smo~ 2?

leńscy — Chicago ........... $10.00 fy
Zygmunt Sobieraj — $0

Brooklyn ......................  $15.00 3:
Mieczysław Sobolewski — fy

Des PJaines, III. ........... $20-00
Alfred Sochoń — Sutton

Coldfield ....................... £ 5.00
K. Sowik — Nottingham ... £ 2.00
Helena Jolanta Stankiewicz

Londyn ........................... £ 5.00
Józef Stańczyk — Leeds ... £ 3.00 A 
Pius Stasiak — Milano j?

Marittima ......................  £ 5.00 K}
Tadeusz Steinborn ■— $5

Buenos Aires ................... $10.00
Janina Steinke— Gloucester £ 2.00
Wiktoria Stohel — Bir­

mingham ......................  £ 5.00
Franciszek Strzałko —

Londyn ..........................  £ 5.50
Władysław T Stumpf —

High Wycombe ............... £ 5.00
Zbigniew Sudułł —

Ashgrove, Australia ....... £15-00
Bronisław i Stefania Sygu-

towie — Chicago ....... $100.00
Ludwik i Halina Szamoccy

— Londyn ................... £ 3.00 j
Dr Mieczysław i Janina l

Szamoccy — Birmingham £30.00 [ 
Jan i Maria Szczeblewscy i

— Rochdale ................... £ &-00 *>
Olgierd Szczeniowski — I

Clearwater, USA ........... $20.00 |

Antoni Rawicz-Szczerb o —
Londyn ............................ £ 5.00

Józef Szczerepa — Resolven £ 5.00
Adam Szeliga — Bruksela Fr. 200
Kazimierz i Zofia Szkuta

— Bradford ....................  £ 3.00
Roman i Helena Szmyd —

Chicago ....................... $100.00
Jan A. i Stenia Szponderowie

— Niemcy Zach................ £15.0
Jan i Maria Śmietana —

Croydon ............................ £ 5-00
Hanka Świeżawska —

Londyn ............................ £ 2.00

A. T. — Londyn................... £25.00
Stanisłaio Tadeusiak —

Rochdale ....................... £ 1.00
Leopold Teleśnicki —

Buenos Aires ................... $10.00
Janina Tokarska — Londyn £ 5.00 
Wiktor i Wiwa Trościankowie

— Hiszpania ................... £10.00
Włodzimierz Toczyłowski — 

Ranelagh, Argentyna ... $10.00 
Stanisłaio i Krystyna Toma-

szuk — Lens ................... Fr. 50
Stanisław Tympalski —

Birmingham ...................£ 5.00
Vidor Trocki —

Philadelphia ................... $ 5.00

Leon Uchwat— Wiedeń ... $15.00 
Wacław Urbański —

Londyn ........................... £ 7.00

Kazimierz i Regina Wajdowie
— Philadelphia ............... $15.00

Ludwik A. Walkusz —
Cheltenham ................... £ 3.00

Stanisław Wasilewski —
Vancouver, Kanada ... $100.00 

Józef Werbiński —
Rochdale ....................... £ 1.00

.J. Wernecki — Cambridge £ 2-00 
Michał Więckowski —

Buenos Aires ................... £10.00
7.H. Wiśniewski —

Cambridge ................... £ 2.00
Zygmunt i Irena Wojcie-

chowiczowie — Bradford £10.00 
Gen. Romuald Wolikowski —

Edmonton ................... £ 8.00
Stanisław Woytkowski —

Derby ........................... £ 5.00
Marian i Stella Wojniccy

— Waszyngton ............... $15.00
Wacław i Halszka Wysoccy

— Woodhaven, N .Y .........  $1*5.00
Zbigniew i Maria Wyszeccy

— Bradford ................... £ 5.00

X X  — Londyn ................... £10.00
X X  —  Londyn ................... £ U.00
X X  — Slough ................... £10.00

Z. S. S. — Londyn  ........... £ 2.00
Tadeusz i Leokadia Zabłoccy

— Huddersfield ........... £10.00
Wiktor i Jocelyn Zaczeniuk

— Leeds ........................... £10-00
Bronisław i Władysława

Zagórscy — Bradford ... £ £.00 
Antoni Zajko —

Cranbrook, Kanada ....... $25.00
Józef Zaremski —

Kirkcaldy ....................... £10-00
Mieczysław Zygmunt Zdano­

wicz — Londyn ...............£ 6.00
Andrzej Zdrzałka—Londyn £ 5.00 
Eugeniusz Zdrzałka —

Osaka, Japonia ............... £ 5.00
Marcelle Zdrzałka—Londyn £10.00 
Wala Zwierzchowska •—

Paryż ..............................  Er. 50
Jerzy Z- Źegotarjanuszajtis

Tunbridge Wells ........... £ 5.00
Aleksander W. Żmurkiewicz

— Bruksela ................... £15.00

L I S T Y D O  R E D A K C J I

ZDERZENIE Z TANDEMEM
0  Szanowny Panie,
jto Pozwalam sobie napisać parę słów 
|y na temat notatki p.t. „Zderzenie z 
jg tandemem”, która ukazała się w  jed- 
p. nym z ostatnich numerów Pańskiego 

pisma. (Niestety nie znam dokładnej 
R  daty, gdyż otrzymałem tylko wycinek 
gk lej notatki, bez daty). O ile Pan so­
l i  bie może przypomina, notatka ta do- 
R tyczyła mego artykułu w paryskiej 
S Kulturze.

Pomijając tutaj meritum tego arty­
kułu jak również notatki w  Pańskim 
piśmie, chciałbym tylko sprostować 
trzy zdania z tej notatki. Otóż autor 
„Zderzenia z tanden^em ” pisze mię­
dzy innymi:

„Ostatecznie z rocznym opóźnie- 
niem (Korbonski) otrzymał satys­
fakcję i jego ostra odpowiedz w 
marcowej paryskiej Kulturze jest 
warta przestudiowania łącznie z 
jego tezami opublikowanymi w  
Ameryce. Dlaczego na odpowiedź 
trzeba czekać było aż rok, gdy 
reakcja na jego tezy była tak szyb­
ka i natychmiastowa? Kultura

zwykle umieszcza ataki, bez skró­
tów, odpowiedzi na nie są na ogół 
obcinane o jedną trzecią...”
Wobec powyższego, chciałbym
(1) Nie było żadnego opóźnienia 

stwierdzić co następuje:
z moim artykułem to marcowym nu­
merze Kultury. Jeśli artykuł ukazał 
się w  marcu a nie wcześniej to dla­
tego tylko, że nie był jeszcze gotowy 
do druku czysto z mojej własnej w i­
ny. Redakcja Kultury nie miała z 
tym nic do czynienia: wręcz odwrot­
nie, nalegała na jak najrychlejsze na­
desłanie artykułu do druku.

(2) Artykuł mój w  Kulturze ukazał 
się bez jakichkolwiek skrótów. 
Stwierdzam to, gdyż autor notatki 
sugeruje, że artykuł ten został obcię­
ty, co nie jest prawdą.

Z  poważaniem 
Andrzej Korbonski 

Unhersity of California 
Los Angeles

E k o l o g  p i s z e :  Uwaga o skró­
tach była ogólna, a nie dotyczyła 
specjalnie artykułu p. Korbońskiego.

Nowość wydawnicza Nowość wydawnicza

T A D E U S Z  B O R O W I C Z

Polacy wobec Moskwy
KOMENTARZE O SYTUACJI I WYDARZENIACH W POLSCE 

W OSTATNICH MIESIĄCACH

Cykl artykułów z „Narodowca”

TREŚĆ: Chleba choć nie ma wolności —- Droższe mięso w Polsce — Ostatnia 
broń narodu — Sowiecki brat-inadzorca — Epoka przemian w Polsce? — Ko­
ściół i naród — Bardzo niebezpieczny etap — Polska uratowała Europę? — 
„Przywrócić autorytet partii?” — Ilu jest w  Polsce Szczepańskich? — Moskwa 
ma też swój Gdańsk — Znieść cenzurę wydawnictw — Czego Moskwa może 
chcieć — Wolne związki zawodowe — Dlaczego nie mamy nafty? — Polska 
potrzebuje pomocy — Solidarność wszystkich stanów — Strefa sowieckiego 
niebezpieczeństwa — By spokój panował w Warszawie — Między Niemcami 
i Rosją — Kogo popiera naród? — Nie igrać z ogniem — Czy Polska „za­
razi” inne kraje? — Zły sąsiad niemiecki — Gdzie jest suwerenność? — Pro­
blem wyżywienia w  Rosji — Lekcja polska dla Chin? — Komunizm nikogo 
nie zjednoczy —- Zapomniane kraje bałtyckie — Polacy wobec Moskwy. 
Stron 158. Cena F. 22, z przesyłką we Francji F. 27,30, do Belgii, 

Niemiec Zachodnich, Włoch i Anglii F. 24,90. (£2 i 0.30 przesyłka).
Do nabycia w ,,Narodowcu” oraz w „Myśli Polskiej”

„Myśl Polska’
8 Alma Terrace Allen" Street, London, W 8 6 0 W 'Tek 0F937 1797. Printed by Wbite Eagle Press(TU), 2 Yine Lane, London, SEl 2JP. lst December /  15 December 1980


